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USTAWA O SZKOLNICTWIE WYŻSZYM _____

RACHUNEK ZYSKÓW
I STRAT WOJCIECH SIERAKOWSKI

Będzie zmiana ustawy czy nie? A jeśli 
tak to kiedy, w jakim zakresie? Czy rze­
czywiście nowelizacja jest jedynym roz­
wiązaniem? Mimo że „sprawa” ustawy 
o szkolnictwie wyższym dyskutowana jest 
od co najmniej dwóch lat, mimo że od 
roku już krążą pogłoski o zakusach na nią, 
to ostatnio coraz więcej wokół niej ner­
wowości i zaniepokojenia. Można by wręcz 
sądzić, że dyskusja rozpoczęła się na dobre 
dopiero teraz. Nie bez przyczyny jednak 
właśnie dziś tak wiele mówi się i pub­
likuje o ustawie.. Oto bowiem decyzją Ko­
mitetu Społeczno-Politycznego Rady Mi­
nistrów kwestię ewentualnej nowelizacji 
ustawy przekazano pod osąd nie tylko śro­
dowiska akademickiego czy ministerstwa 
nauki i szkolnictwa wyższego. Prasa co­
dzienna na początku stycznia opublikowała 

stosowny komunikat i... rozpoczęło się. Po­
nieważ problem to istotny nie tylko dla 
wyższych uczelni, chcemy przedstawić 
główne argumenty za i przeciw noweli­
zacji.

Pierwsze zapowiedzi co do przyszłości 
ustawy padły już w lipeu ubiegłego roku. 
Podczas posiedzenia sejmowej. Kbrhisji 
Oświaty, Wychowania, Nauki i Postępu 
Technicznego szef resortu szkolnictwa wy­
ższego dokonał wtedy pierwszej oceny 
wdrażania ustawy, a także wyborów do 
władz akademickich. Wymowa tego wy­
stąpienia była jednoznaczna — z ustawą 
trzeba „coś zrobić”. Po raz drugi resort 
niejako zapowiedział nowelizację podczas 
konferencji prasowej, jak co roku orga­
nizowanej przed rozpoczęciem roku aka­
demickiego. Przyznać jednak wypada, że 

na tym etapie były to tylko zapowiedzi, 
które; bynajmniej nie musiały być wcie­
lone w życie. Po raz trzeci (a po raz pier­
wszy oficjalnie przed takim gremium) mi­
nister przedstawił swe stanowisko w po­
łowie listopada, w trakcie plenarnego po­
siedzenia Rady Głównej Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego. Od tej chwili dyskusja 
nad ewentualną zmianą ustawy potoczyła 
się już oficjalnym torem. Pod koniec grud­
nia debatowano na ten temat na forum 
wspomnianego komitetu • Rady Ministrów 
(czego efektem jest właśnie komunikat 
o konsultacjach), w początkach stycznia 
bieżącego roku funkcjonowanie ustawy 
oceniła sejmowa Komisja Oświaty, Wy­
chowania, Nauki i Postępu Technicznego. 
Póki co nie rozważa się ■ jeszcze gotowego 
projektu poprawek do ustawy, a jedyni* 

dyskutuje, czy potrzebna jest nowelizacja. 
Jakby jednak nie patrzeć, w taki to sposób 
ustawa o szkolnictwie wyższym po raz ko­
lejny wyszła z opłotków akademickich 
i poczęła bulwersować nie tylko te śro­
dowiska.

ZDANIEM RESORTU

Jakie są przyczyny ewentualnej nowe­
lizacji? Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki twierdzi, że jest co 
najmniej kilka powodów uzasadniających 
konieczność zmian. Jego zdaniem przema­
wia za tym zarówno obecna sytuacja 
w uczelniach wyższych, negatywne zjawi­
ska, jakie uwidoczniły się w trakcie kil- 
kunastomiesięcznego okresu wdrażania u- 
stawy, jak też konieczność zwiększenia 
wpływu państwa na funkcjonowanie 
szkolnictwa wyższego.

Nowa ustawa, dająca szkołom wyższym 
szeroki zakres swobód i demokratycznych 
uprawnień stała się, niestety, jak twierdzi 
resort, narzędziem w ręku tej części śro­
dowiska, której dalekie są idee państwa 
socjalistycznego i zadania społeczno-wy­
chowawcze uczelni. Niektóre samorządne 
i samodzielne szkoły stały się prawie ba­
stionem walki z państwem i socjalizmem 
— podkreśla ministerstwo. Nie ustają an­
tysocjalistyczne „wyskoki”, ciche manife­
stacje itp. Senaty ,i rady wydziałów po­
dejmują uchwały nad wyraz wobec władz 
zaczepne, a częstokroć nawet wręcz an­
tyrządowe.

Jednocześnie te same organy milczą, je­
śli idzie o negatywne wewnątrzuczelniane 
zjawiska. Nie spełniły się także oczekiwa­
nia, iż .środowiska akademickie pomogą
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KRONIKA 
(od poniedziałku 
do niedzieli)
• JUBILEUSZOWE SPOTKANIE

W WARSZAWIE
„Wkład ZNP w rozwód oświaty na terenie 

Warszawy i st. województwa warszawskiego 
w 40-leciu PRL” — to temat jubileuszowego 
spotkania zorganizowanego 19 stycznia w War­
szawie przez Zarząd Okręgu ZNP. W Szkole 
Podstawowej nr 293 im. J. Kochanowskiego spo­
tkali się przedstawiciele tych nauczycieli, któ­
rzy w zniszczonej Warszawnie kładli podwaliny 
oświaty i wychowania i kontynuowali pracę 
w latach odbudowy stolicy. Referat okoliczno­
ściowy wygłosił kol. Kazimierz Wojciechow­
ski. W spotkaniu uczestniczyli: podsekretarz 
stanu w MOiW, Wiesława Król, prezes ZG ZNP, 
Kazimierz Piłat oraz wiceprezydent miasta st« 
Warszawy, Michał Szymborski.

• SKRETARIAT ZG ZNP

Na posiedzeniu Sekretariatu ZG ZNP, które 
odbyło się 21 stycznia, przyjęto informację o 
przygotowaniach do prezydium wyjazdowego 
w Skierniewicach oraz zatwierdzono koncepcję 
przygotowania materiałów na marcowe plenum 
Zarządu Głównego ZNP, na którym rozpatrzone 
zostaną tematy; udział ogniw ZNP w realizacji 
zadąń Związku oraz przyjęcie sprawozdania na 
Krajową Konferencję Delegatów ZNP.

• NARODOWY CZYN POMOCY SZKOLE

W Sejmie odbyła się 23 stycznia narada prze­
wodniczących wojewódzkich Komitetów Naro­
dowego Czynu Pomocy Szkole oraz przedsta­
wicieli kuratoriów oświaty i wychowania. Obra­
dy prowadził prof. Zbigniew Gertych. Omówio- ra 
no problemy związane z realizacją zadań Na- । 
rodowego Czynu Pomocy Szkole w świetle u- 
chwały Rady Państwa i Rady Ministrów z 18 
października ub. r. oraz zarządzenia ministra o- 
światy i wychowania. W naradzie uczestniczy­
li m. in. minister OiW. Bolesław Faron oraz pre­
zes ZG ZNP, Kazimierz Piłat.

• POSIEDZENIE PREZYDIUM KRPP

Na posiedzeniu Prezydium Krajowej Rady Po­
stępu Pedagogicznego, które odbyło się 23 stycz­
nia przedyskutowano i zatwierdzono: program 
pracy KRPP oraz harmonogram prac na I pół­
rocze br., program konferencji przewodniczą­
cych wojewódzkich rad postępu pedagogicznego 
Poznań: 22—23 marca, preliminarz wydatków 
KRPP na 1985 rok oraz projekt systemu infor­
macyjnego o nowatorach, w obradach uczestni­
czył prof. dr Wincenty Okoń.

• PROBLEMY OŚWIATY W OPZZ

23 stycznia odbyło się w Warszawnie pierwsze 
posiedzenie Komisji Oświaty, Wychowania 
i Kształcenia Kadr OPZZ. Obradom przewod­
niczył. kol. Zbigniew Cierpka — wiceprzewodni­
czący OPZZ. Omówiono cele, kierunki i formy 
pracy komisji oraz wysłuchano informacji o 
pracy Centrum Studiów Związkowych i Zakła­
du Historii Ruchu Zawodowego w Polsce. Przy­
jęto też rekomendację Komitetu Wykonawcze­
go, aby przedstawić Radzie OPZZ kandydaturę 
doc. dra Stanisława Koperskiego na stanowisko 
przewodniczącego ''komisjb- -Kol-. • - Stanisław?- Ko-' 
perski jest, .nracównjkięm.', AGH w, Krakowie o-, i 
raz prezesem KrajÓW Rady' Ńatiki ZNĆ. ‘'

O PREZYDIUM KRAJOWEJ RADY NAUKI . 
ZNP

Posiedzenie Prezydium KRN ZNP, które od­
było się 25 stycznia, poświęcono przygotowaniu 
planu pracy Krajowej Rady Nauki ZNP na rok 
1985 z równoczesnym prowizorium budżeto­
wym. Omówiono przygotowania do plenarnego 
posiedzenia KRN ZNP planowanego na luty br. 
Ustalono tezy do sprawozdania na Krajową 
Konferencję Sprawozdawczą Delegatów ZNP 
oraz wyznaczono łączników do współpracy z 
ministrem nauki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki oraz jego organami — stosownie do usta­
leń jakie zanadły na spotkaniu z ministrem. 
Obrady nrowadził prezes KRN ZNP, Stanisław 
Koperski.

ŚWIAT

ZSRR:
PRZYMIARKI
DO REFORMY

Na piętnaście lat przd rokiem 2000 
Związek Radziecki coraz bardziej liczy się 
na gospodarczej arenie świata i jego rola 
będzie wciąż wzrastać. Przypomnij my, że 
w 1922 r. udział ZSRR w produkcji świa­
towej wyniósł zaledwie 1 proc., natomiast 
w 1983 r. — 20 proc. Radziecka produkcja 
globalna 1983 r. równała się globalnemu 
poziomowi światowemu z 1950 r.

Związek Radziecki jest jedynym uprze­
mysłowionym krajem świata, który z wła­
snych zasobów pokrywa zapotrzebowanie 
na paliwa, nośniki energii i wszystkie wa­
żniejsze surowce. Ogromne bogactwa ozna­
czają jednak gigantyczne problemy. Trzeba 
bowiem zdać sobie sprawę z tego, że więk­
szość bogactw naturalnych leży w znacz­
nej odległości od ośrdków przemysłowych, 
stare zagłębia są już w znacznej części 
wyeksploatowane, a nowe znajdują się 
głównie w syberyjskiej części ZSRR, w 
strefie surowych warunków przyrodni­
czych i klimatycznych. Syberia jednak 
kryje w sobie — jak często się mówi w 
ZSRR — całą tablicę Mendelejewa. Ale, 
by wydobyć te kopaliny i ogromne bogac­
twa, trzeba nie lada wysiłku i ogromnych 
środków finansowych.

Warto' zwrócić uwagę, że podejście 
władz radzieckich jest dalekie od wszel­
kiego koniunkturalizmu w polityce gos­
podarczej. Eksploatację a właściwie przy­

Z początkiem każdego roku mamy moż­
ność zapoznać się — za pośrednictwem 
prasy — z najświeższymi danymi demo­
graficznymi. Tym razem informacja ta jest 
bogatsza niż zwykle, a to dzięki opracowa­
nemu przez Rządową Komisję Ludnościo­
wą „Raportowi o sytuacji demograficznej 
Polski w 1983 r.” Bogatsza, gdyż wbrew 
tytułowi, raport nie ogranicza się do ana­
lizy krótkiego, rocznego okresu. Wybiega 
zarówno w dalszą przeszłość jak i przy­
szłość. Jak zatem rysuje się nasze demo­
graficzne dziś i jutro? Oto garść najbar­
dziej charakterystycznych danych.

9 31 grudnia 1984 r. Polska liczyła 37 
min 70 tys. obywateli, a więc o około 370 
tys. więcej niż w 1983 r. Warto przypom-
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nieć, że zaraz po wojnie było nas niecałe 
24 min. Zatem w okresie 40-lecia przybyło 
nam ponad 13 min obywateli. Według pro­
gnoz demograficznych w 2000 roku osią­
gniemy stan 40,6 min osób.

© W 1984 r. urodziło się około 700 tys. 
dzieci, a w 1983 r. 72. tys. i była to najwyż­
sza od 22 lat liczba urodzeń; wynoszący 
19,8 promille współczynnik urodzeń jest 
jednym z najwyższych w Europie. Przewi­
duje się, że w latach 1990—95 będzie się 
rodzić mniej, bo około 600 tys. dzieci rocz­
nie, a potem nastąpi znowu kolejny wyż. 
Ogółem w latach 1981—2000 urodzi się — 
wg przewidywań — 12,7 min dzieci.

9 Ludność w wieku do 20 lat stanowi 
32 proc, ogółu, stawiając nasze społeczeń­
stwo w rzędzie demograficznie młodych. 
Ale jednocześnie wzrasta — i to znacznie 
— liczba ludności w wieku poprodukcyj­
nym. Obecnie stanowi ona 11.8 proc., a w 
2020 roku wskaźnik ten dojdzie zapewne 
do 17,3.

9 Maleje przyrost ludności w wieku 
produkcyjnym. W drugiej połowie lat o- 
siemdziesiątych- wyśtąipi •■••• najniższy i ■ po 
wojnie przyrost tej grupy (325 tysięcy o- 
sób), dopiero po 1990 r. rozpbcznie się fa­
la wyżowa (w la'ach 1990—2000 przybędzie 
1 min 700 tys. osób w wieku produkcyj­
nym).

9 Następuje wzrost liczby zgonów. W 
1983 r. było ich, w porównaiu z 1982 r. 
więcej o 14,5 tys. Tendencja ta utrzymała 
się w minionym roku. Główną przyczyną 
zgonów są choroby krążenia (w 1980 r. — 
27,4 proc, ogółu zgonów, w 1983 r. — 49,1 
proc, i jest to jeden z najwyższych wska­
źników w świecie), nowotworowe oraz u- 
razy, wypadki i zatrucia. Natomiast po raz 

gotowania do stworzenia od podstaw Za- 
ćhodniosyberyjskiego Rejonu Roponośne- 
go i Gazonośnego, rozpoczęto jeszcze w 
1965 r. Przypomnijmy, że w owym czasie 
cena ropy naftowej na rynku światowym 
była niska i było jej w bród. Tymczasem 
w ZSRR podjęto ryzyko i obecnie Syberia 
Zachodnia dostarcza około 12 proc, świa­
towej produkcji ropy naftowej i gazu ziem­
nego. Ale eksploatacja bogactw we wscho­
dniej części terytorium ZSRR — za Ura­
lem leży 75 proc, terytorium Związku Ra­
dzieckiego — wymaga długotrwałych prac 
przygotowawczych. Stąd też plany zago­
spodarowania tych terenów obejmują całe 
dziesięciolecia.

Ten element charakterystyczny jest dla 
obecnej doby rozwoju ZSRR. Co prawda 
nadal podstawową jednostką planowania 
gospodarczego jest pięciolatka (obecnie 
kończy się już jedenasta) to jednak dla 
wielu gałęzi przemysłu ustala się plany 
na znacznie dłuższy okres czasu. Niektóre 
plany kierunkowe, zapoczątkowane w 
przeszłości, sięgają 1990, 2000 czy nawet 
2005 roku.

W ostatnich latach w ZSRR osiągnięto 
znacznie niższe wyniki, niż wcześniej za­
kładano, choć jeśli porównamy je z pol­
skimi, można tylko pozazdrościć. Zakłada­
no na przykład zwiększenie dochodu naro­
dowego o 6,5 proc. — osiągnięto 5,9 proc.; 
przyrost w produkcji przemysłowej o 9 
proc. — uzyskano (w latach 1981—1982) 
6,3 proc. Na zwolnienie tempa rozwoju 
wpłynęły m. in. czynniki obiektywne w 
postaci niekorzystnych zmian demograficz­
nych, konieczność ogromnych nakładów 
inwestycyjnych spowodowanych zagospo­
darowaniem wschodnich i północnych re­
gionów, a także niedobór produkcji rolnej, 
spowodowany głównie złymi warunkami 
klimatycznymi.

Sytuacja taka skłoniła władze radziec­
kie do podjęcia kroków zmierzających do 
przejścia całej gospodarki z ekstensywnej 
do intensywnej fazy rozwoju. Nie podjęto 

pierwszy w 1983 r. zmalała w Polsce do 
19,3 promille, liczba zgonów niemowląt, 
chociaż nadal znajdujemy się pod tym_- 
względem w końcówce europejskiej. Przy 
czym w 13 województwach notuje się wyż­
szy od przeciętnej krajowej poziom umie­
ralności niemowląt, a w trzech wojewódz­
twach wskaźnik ten ma tendencję wzro­
stową. Głównymi powodami zgonów nie­
mowląt są tzw. przyczyny okołoporodowe, 
wady wrodzone, choroby układu krążenia 
oraz zakaźne. Natomiast wśród dzieci 
i młodzieży: urazy, wypadki i zatrucia, 
choroby nowotworowe, wady wrodzone 
oraz choroby układu oddechowego, nerwo­
wego i krążenia.

9 Przeciętna trwania życia wynosi dla 
kobiet 75,2 lata, dla mężczyzn 67,2 lata, 
przy czym W dalszym ciągu występuje zja­
wisko zwiększonej umieralności mężczyzn 
w wieku produkcyjnym.
9 Następuje defeminizacja wsi i femini- 

zacja miast. Np. w woj.- białostockim i łom­
żyńskim niedobór kobiet na wsi wynosi 
33 proc, (w 28 województwach — 10 proc.)

Przytoczone tu liczby, wskaźniki i za­
sygnalizowane trendy warte są bacznej u- 
wagi. Chociażby dlatego, że procesy de­
mograficzne mają ogromny wpływ na te­
raźniejszość i w poważnym stopniu deter­
minują przyszłość. Jedno jest pewne: 
przewidywany rozwój demograficzny — z 
charakterystycznym w naszym kraju falo­
waniem wyżów i niżów — nie będzie ułat­
wiał wychodzenia z kryzysu. Stwierdzają 
to wyraźnie autorzy raportu. Spójrzmy na 
pierwszy z brzegu problem, jakim jest wy­
stępująca obecnie fala wyżowa dzieci 
i młodzieży, łącząca się z falą wyżu ludzi 
w wieku poprodukcyjnym. Konsekwencją 
tego „poprodukcyjnego” wyżu musi być 
wzrost wydatków na ochronę zdrowia, 
świadczenia socjalne, na objęcie tej grupy 
właściwą opieką. W przypadku wyżu dzie­
cięcego dochodzą ponadto wzmożone wy­
datki na szkolnictwo.

Nie ułatwi sytuacji malejący przyrost 
ludności w wieku produkcyjnym, oznacza­
jący zwiększenie obciążenia każdego pra­
cującego. Oznacza on zatem konieczność 
usprawnienia organizacji i wzrostu wydaj­
ności pracy, racjonalizacji w gospodaro­
waniu kadrami, ale też większe nakłady 
na postęp techniczny, unowocześnienie 
procesów produkcyjnych. Z kolei spo­
dziewany w latach dziewięćdziesiątych 
wyż ludności w wieku produkc/jńym 
obliguje do zwiększenia już w drugiej po­
łowie lat osiemdziesiątych nakładów in­
westycyjnych, w celu przygotowania dla 
wkraczających w dorosłe życie roczników 
nowych miejsc pracy. I nie tylko miejsc 
pracy. Pojawi się wówczas jeszcze więk­
szy niż obecnie wzrost zapotrzebowania na 
mieszkania i inne dobra, potrzebne do 
normalnego prowadżenia gospodarstw do­
mowych;”... 7

Zasygnalizowaliśmy niektóre tylko im­
plikacje dzisiejszej i prognozowanej sytu­
acji demograficznej. Jest: ich, oczywiście, 
daleko więcej. Ogólnie • jednak można 
stwierdzić, iż z faktu, że jesteśmy krajem 
o zwiększającej się i to znacznie liczbie 
ludności (gdy np, w RFN liczba ludności 
maleje — z 61,5 min w 1983 r. do 59,9 min 
w 2000 r., a we Włoszech utrzyma się na 
obecnym -poziomie) wynikają dla nas okre­
ślone, wcale niemałe, ciężary i ekonomicz­
ne, i społeczne. Warto zdawać sobie z tego 
sprawę. (DCh) , 

jednak decyzji o jednorazowej reformie 
gospodarczej uznając, że rozmiary ZSRR 
wymagają innych metod: rozpoczęto więc 
proces ciągłych przemian i stałego kontro­
lowania rezultatów. A więc novum pole­
ga na tym, że nie rozważa się statystycz­
nego modelu i jego zmian przez reformę, 
ale bierze pod uwagę pełen dynamiki me­
chanizm, w który wkalkulowano zasadę 
ustawicznego doskonalenia, zwiększenia e- 
fektywności funkcjonowania.

Nowe zasady nie osłabiają roli central­
nego planowania gospodarczego, natomiast 
mają za zadanie usprawnić je i ulepszyć. 
Przed rokiem 5 gałęzi rozpoczęło gospo­
darczy eksperyment: dwa ministerstwa o- 
gólnozwiązkowe (przemysłu budowy ma­
szyn ciężkich i elektronicznych) oraz trzy 
republikańskie (przemysł spożywczy, U- 
krainy, przemysł lekki Białorusi i przemysł 
terenowy Litwy). Jak dotąd eksperyment 
gospodarczy badany jest łącznie w 700 
przedsiębiorstwach.

Objęte eksperymentem przedsiębiorstwa 
same dysponują odpisami z zysku, dzielą 
fundusz płac, rozstrzygają ważne problemy 
modernizacji, a także rozmiary produk­
cji. Nie są to — jeśli weźmiemy pod uwa­
gę rozmiary gospodarki radzieckiej — za­
dania łatwe. Zmiany te postanowiono więc 
sprawdzić w życiu, by później, gdy wdro­
ży się je do większej liczby przedsię­
biorstw, unikać niekorzystnych. Tym to 
jest ważniejsze, że celem jest przyspie­
szenie rozwoju gospodarczego przez wy­
korzystanie najnowszych zdobyczy .'tech­
nicznych i organizacyjnych.

Nie jest to więc działanie dla samego 
eksperymentowania. Na ten aspekt zwró- 
cił uwagę w grudniu 1984 r. Michaił Gor­
baczow mówiąc: „Należy dokonać głębo­
kich przeobrażeń w gospodarce i w całym 
systemie stosunków społecznych, zapew­
nić jakościowo wyższy poziom życia ludzi 
radzieckich. W wyniku tego socjalizm o- 
siągnie nowy stopień dojrzałości”.

LECH KAŃTOCH

SOBOTY
PIERWSZE
OPINIE
JEDNA
STRONA
MEDALU

Pierwsi oderwali się rodzice 1, 
jak nietrudno było przewidzieć, 
bronią wolnych sobót. A przy oka­
zji poddają totalnej krytyce orga­
nizację pracy szkolnej, absencję 
nauczycieli i przeładowanie pro­
gramów nauczania.

• Dzwonię Z zadymionego Ślą­
ska i to-już chyba tłumaczy, dla­
czego będę apelował: nie zabieraj­
cie dzieciom sobót! Jestem górni­
kiem, wszystkie zarobione pienią­
dze utopiłem w niewielkim domku 
koło Wisły, gdzie żona z dziećmi 
wyjeżdża w każdy piątek, aby je 
dotlenić, (ja,. oczywiście, w tym 
czasie, pracuję). Ten weekend dla 
moich dzieci, dla ich zdrowia, jest 
najważniejszą rzeczą, a ja nic wię­
cej ponad ten skrawek czystego 
nie zadymionego nieba nie mogę 
im dać.

© Odnoszę wrażenie, że nau­
czyciele wciąż gpnią z programem 
i nie mogą sobie pozwolić na cier­
pliwość . przystępnego wykładania 
; przedmiotu. Przy czym niektórzy 

: nie mają źa grosz talentu do prze­
kazywania swojej wiedzy, niekie­
dy zresztą ogromnej. Dlatego dzie­
ci i młodzież muszą dużo praco- 

. wać w doniu, nawet ci zdolni, W 
soboty rano douczają się, wykań­
czają różne niedoróbki z tygodnia. 
Dopiero po. południu mogą sobie 
pozwolić na kino, spotkanie itd. A 
w niedzielę — na Oddech na świe­
żym powietrzu i... już poniedzia­
łek, Gdy będą uczyć się w soboty 
— praktycznie będą pracować sie­
dem dni w tygodniu. Dlaczego? Za 
karę? A czy nie można zrewi­
dować, zdaniem wielu rodziców, 
rozdmuchane programy naucza­
nia?

© Ćo za głupie gadanie (publi­
cyści), że skoro szkoła nie organi­
zuje w soboty zajęć pozalekcyj­
nych i dzieci się nudzą, to lepiej 
wlepić dydaktykę. Czyżbyście, 
Szanowni Panowie, zapomnieli, że 
także dom, matka, ojciec wycho­
wują swoje dzieci i chcieliby przez 
dwa dni w tygodniu bez stresów 
i bez codziennej odwajanki, po 
prostu, pobyć z dzieckiem? Poka­
zać mu małpę w ZOO i ciotkę Pe- 
lasię, więź emocjonalna też ważna! 
W ościennych państwach dzieci 
nie pobierają nauk w sobotę i wca­
le nie są mniej mądre od naszych.

A propos realizowania wariantu 
IV (6-dniowy tydzień nauki w 
szkołach pracujących na dwie i 
trzy zmiany) /, sądzę, że może 
wreszcie rodzice i władze lokalne 
uaktywnią się i szkół będzie przy­
bywać. bo przecież nikt nie chce 
ani uczyć się, ani pracować w so­
boty, a nie wszystkie dzieci będzie 
można przenieść po znajomości do 
5-dniówych szkół, na przykład’ 
śródmiejskich. (Kon)



CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

MINIKOMPUTER
W SZKOLE

Minikomputery stały? scę sensacją tech­
niczną r.ctetnicb lat. Błyskawicznie zdoby­
wają popularność Wśród 'indywidualnych 
użytkowników na- Całym śWieCieJ ’ Coraz 
częściej prasa infórttruje o decyzjach? od­
powiednich organów? -rządowych - różnych 
państw (także socjalistycznych): \yprowa- 
dzenia maszyn cyfrowych . do dydaktyki 
szkół i przedszkoli! ?

Jńk wygląda na-Dńtt:.tłe'-}sytuacja -w'ńa- 
szymkraju?, Trzeba powiedzieć,-że kaczej 
skromnie. Podstawową barierą; był dotych­
czas' brak; sprzętu; Obecnie jednak produk­
cję minikomputerów rozpoczęły zarówno 
firmy polonijne, - jak i? państwowe. Ze 
względu na kilkakrotnie: wyższe- niż sa 
granicą - ceny (od około 206-tys, zł wzwyż) 
realniejszy jest zakup tego sprzętu przez 
użytkowników zbiorowych.

Po wydaniu polecenia wykonania pro- 
graniu, zostają wyświetlone wyniki podję­
tych działań. Drukarka może utrwalić w 
tym c^asje ?na papierze pożądane przez nas 
informacje. W przypadku wykrycia błędu 
w programie, komputer zatrzymuje się i 
przy -pomocy ustalonych symboli określa 
na ekranie typ i miejsce błędu.

Jeśli napisany - program będziemy wyr. 
korzystywali wielokrotnie, można wydać 
polecenie zapisania go na taśmie magne­
tofonowej- (w postaci zmodulowanego . pi­
sku), c^yii utrwalenia w. tzw. masowej pa­
mięci zewnętrznej. Wówczas, w razie po­
trzeby, zamiast, pracochłonnego pisania na 
klawiaturze — zostanie on przeniesiony 
przy użyciu magnetofonu bezpośrednio do 

wewnętrznej pamięci komputera. W ten 
sposób tworzymy sobie bibliotekę opro­
gramowania.

Jak wynika z przedstawionych informa­
cji, podstawowym problemem dla posia­
dacza maszyny cyfrowej jest zdobycie od­
powiedniego oprogramowania lub umiejęt­
ność samodzielnego pisania go.

Zadajmy teraz pytanie: w jaki sposób 
wykorzystać minikomputer w szkole 1

Należy zdać sobie sprawę z faktu, że sy­
stematyczne korzystanie na lekcji z no­
wej techniki dydaktycznej wiąże się z wy­
posażeniem sali w komplet urządzeń,-a to 
z kolei pociąga za sobą konieczność wy­
asygnowania niebagatelnej jednak sumy 
kilku milionów złotych. Dlatego bardziej 
prawdopodobne jest w tej chwili, że z 
jednuego komputera korzystać będą wszy­
scy słuchacze.

Oprócz urozmaicenia, lekcji, zyskujemy 
niewymierne efekty w postaci przygoto­
wanie nauczycieli i uczniów do pracy z 
maszynami cyfrowymi. Wskazane wydaje 
się.organizowanie zajęć pozalekcyjnych u- 
możliwiających zainteresowanym osobom 
bezpośredni kontakt z urządzeniem. Trze­
ba przygotować się do sytuacji,' w której 
minikomputer będzie równie popularny, 
jak np. telewizor.

Jak wynika z badań prowadzonych w in­
nych krajach, dzieci pasjonują się „kon­
wersacją” z elektronicznym nauczycie­
lem. Pociąga je łączenie nauki z elemen­
tami zabawy (dźwiękiem, ruchem, symbo­
liką) oraz możliwość samodzielnego wpły­

wania na wyświetlany obraz. Przy opraco­
wywaniu koncepcji programu dydaktycz­
nego należy zwrócić na ten fakt szcze­
gólną uwagę.

Oprócz zastosowań dydaktycznych, ist­
nieje też możliwość wykorzystania maszyn 
cyfrowych w administracji państwowej, 
np. przy układaniu planu zajęć, listy płac, 
powielaniu . tekstów oraz rysunków itp. 
Wartość użytkowa minikomputera wiąże 
się ściśle z jego; dodatkowymi możliwoś­
ciami, tzn. wyświetlaniem. obrazów barw­
nych, generowaniem sygnałów dźwięko­
wych, dużą pamięcią operacyjną, niezawo­
dną pamięcią zewnętrzną-

Obecnie często słyszy się o klubach two­
rzonych przez hobbystów w celu wymiany 
doświadczeń w tym zakresie. Wydawa­
ne są 'nawet czasopisma poświęcone tylko 
zagadnieniom programowania. W naszym 
kraju przedsiębiorstwo „Ameprod” rozpro­
wadza informator „ZX MIKRO”, a wiele 
czasopism popularnonaukowych i techni­
cznych drukuje specjalne kąci-tó porad.

Dlatego zgłaszamy projekt utworzeni* 
koła użytkowników minikomputerów w o- 
ś wiacie. W ten sposób będziemy mogli 
udzielać informacji sympatykom nowej te­
chniki dydaktycznej oraz wymienić kon­
cepcje i programy. Liczymy, że uda nam 
się przyczynić do stworzenia branżowego 
banku informatycznego służącego pomocą 
naszym nauczycielem. Listy z pytaniami 
i uwagami prosimy przesyłać bezpośrednio 
pod adresem:

JANUSZ KRAJEWSKI
Studium Nauczycielskie

w Raciborzu
. , . 2? ( ■ ■ ? ' ■ '' '

Szkoła nasza nabyła jeden s pierwszych 
dostępnych w Polsce minikomputerów ty­
pu -„MERITUM. I” produkcja, ZUK - MERA 
ELZ AB w Zabrzu. Dlatego w publikacji 
niniejszej ną podstawie własnych,. skrom­
nych na raąie doświadczeń, ehcę, „na .go­
rąco” poinformować o, możliwościach jego 
wykorzystania. .

Ponieważ sami do tej pory byliśmy lai­
kami, wyraźnie zauważamy dwa skrajne 
wyobrażenia przeciętnych ludzi o; pracy 
maszyn cyfrowych. Jedni, widząc ńówy na-' 
bytek, proszą: „policz mi, ile to jest...”, 
czylj mimowolnie- kojarzą urządzenie ze 
zwykłym kalkulatorem.. Inni,, wychowani 
ria magii superinteligeritnyćh mózgów e- 
lektronowych”, są bardzo zdziwieni, że 
wykonanie, prostej operacji logicznej wy­
maga pracochłonnego ułożenia programu. ■

Jaki jest więc naprawdę ten minikom­
puter? Z wyglądu,, to skrzyneczka wiel­
kości teczki z klawiaturą • jak., w. maszy­
nie do pisania. Kilka przewodów łączy 
ją z monitorem telewizyjnym,, zasilaczem 
i ewentualnie magnetofonem oraz drukar­
ką. I to wszystko, co widać z zewnątrz.

Przejdźmy więc do opisu pierwsz3’ch 
wrażeń po uruchomieniu urządzenia. Włą­
czenie zasilania powoduje wyświetlenie, na 
ekranie monitora . napisu informacyjnego. 
W tym momencie należy przy pomocy kla­
wiatury wprowadzać /kolejno numerowane 
operacje, które powinien wykonać mikro­
procesor. Cały program 'musi być pisany 
przy użyciu zestawu .słów i .składni zro­
zumiałych dla.komputera, czyli w tzw. ję­
zyku BASIC.

OD REDAKCJI
W NRD, ZSRR, Bułgarii, Czechosło­

wacji i m Węgrzech blisko połowa pro­
dukcji przemysłowej wytwarzana jest 
przy zastosowaniu elementów mikro- 
elektronicznych. Mikrokomputery, mi­
kroprocesory i pamięciowe półprzewod­
niki wpływają na wysoką jakość pro­
dukcji przemysłów: elektrycznego, ma­
szynowego, chemicznego, ale nie tylko. 
Na rynku znajdują się radia, telewizo­
ry, urządzenia gospodarstwa domowego 
sterowane przez mikrokomputery. Na 
stanowiskach pracy konstruktorów, 
projektantów, w biurach, kasach pocz­
towych, w szpitalach znajdują się kom­
putery. Wkraczają one również do szkól. 
Na przykład w Bułgarii — o czym już 
zresztą pisaliśmy — obowiązuje par- 
lyjno-rządowy program nauczania, 
wspierany komputerowo. Pracownie 
minikomputerowe znajdują się w wie­
lu szkołach, a nawet przedszkolach.

U nas pierwsze minikomputery zaczę­
ły powstawać w latach osiemdziesią­
tych. Najpierw w Katowickim Centrum 
Naukowo-Produkcyjnym Systemu Ste­
rowania „MERASTER", potem w zak­
ładach „MERA” w Błoniu, w zabrzań­
skim „ELZABTE” itp. W wielu uczel­
niach wyższych, resortach, szpitalach 
znalazł zastosowanie minikomputer 
„Neptun” autorstwp Zbigniewa Karta- 
sińskiego. Obecnie minikomputery na­
być można w szeregu firmach polonij­
nych. Słowem, doganiamy.

A jak jest w szkołach? Niezbyt ró­
żowo. Szczególnie w szkolnictwie pod­

stawowym i ogólnokształcącym. Absol­
wenci VIII klas, maturzyści liceów o- 
gólnokształcących mają na ogół mgli­
ste pojęcie o minikomputerach i ich 
praktycznym zastosowaniu. Lepiej 
jest w szkołach zawodowych — 
szczególnie elektryczno-mechanicznych 
i elektronicznych. W wielu z nich 
znajdują się wspaniale pracow­
nie i gabinety naukowe z minikompu­
terami. w których młodzież wraz z nau­
czycielami prowadzi pasjonujące zaję­
cia. Rzecz jednak w tym. ażeby takich 
„rodzynków” było jak najwięcej. Wizja 
taka stanie się jednak rzeczywistością 
tylko wtedy, kiedy szkoły będą się mo­
gły zaopatrzyć — lub zostaną zaopa­
trzone — w minikomputery rodzimej 
produkcji i kiedy odpowiednio prze­
szkoleni nauczyciele, dysponujący lite­
raturą fachową zaczną być propagato­
rami nauczania wspomaganego kom­
puterem. Jak na razie nauczycieli — 
entuzjastów minikomputerów, ludzi po­
trafiących prowadzić zajęcia w pracow­
ni minikomputerowej, potrafiących 
programować — marny około tysiąca.

Czy będzie lepiej? Czy minikompu­
tery znajdą szersze zastosowanie? W 
przemyśle pomału już następuje popra­
wa. Sprzyja jej uchwala nr 77 Rady Mi­
nistrów z 1983 roku., w sprawie elektro- 
nizaę.ii gospodarki narodowej. Nato­
miast co ze szkołami, z nauczaniem przy 
pomocy minikomputerów? W tej wła­
śnie sprawie odbyła się 25 stycznia te­
go roku narada, zorganizowaną przez 
Wydział Nauki i Oświaty KC PZPR. 
W zagajeniu zastępca kierownika tego 
wydziału — Władysław Kata stwier­

dził między innymi, że absolwenci na­
szych szkól muszą być w pełni przy­
gotowani do sprostania wyzwaniu cza­
sów, które nadchodzą, i że edukacja 
wspomagana komputerem musi być co­
raz powszechniejsza. W naradzie ucze­
stniczyli przedstawiciele resortu oświa­
ty i wychowania, dyrektorzy instytu­
tów i zakładów produkujących mini­
komputery, elektronicy, profesorowie 
Uczelni wyższych.

Wnioski z tej narady każą mi być 
optymistą. Dzięki wspólnym wysiłkom 
resortu, przemysłu elektronicznego, za­
kłada MERA, producenta „MERITUM”, 
i Innych szkoły nasze mogą być syste­
matycznie zaopatrywane w minikompu­
tery. Trzeba tylko większej integracji, 
większego wysiłku i większego zaan­
gażowania ludzi odpowiedzialnych za 
wspomaganie oświaty w tym zakresie. 
Resort powołał już zespól doradczy do 
spraw informatyki, na czele którego sta­
nął doc. dr hab. Jan Madey. dyrektor 
Instytutu Informatyki UW Oby tylko 
dokształcić w tym kierunku kolejnych 
nauczycieli, zapewnić im fachową lite­
raturę, no i dopomóc szkołom w urządze­
niu odpowiednich pracowni, kółek zain­
teresowań. W‘edy będziemy mieli szan­
sę zbliżyć się do czołówki pańs'w. któ­
re nas wyprzedzają w zakresie naucza­
nia wspomaganego komputerami. Za­
chęcamy nauczycieli do zabrania głosu 
w tej sprawie. Zapraszamy w pierwszej 
kolejności tych pedagogów, którzy tak 
Jak kol. Janusz Krajewski prowadzą 
takie zajęcia i mogą się poszczycić spo­
rymi, Jak to można wyczytać z kores­
pondencji — osiągnięciami. (Z.P.)

Napis na zdjęciu: Wezasokurs Korespondentów „Głosu Nauczycielskiego”, Gdańsk, 10.VIII.—24.VIII.5I r,
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KTO SIĘ
ROZPOZNA?

Od Andrzeja Porębskiego otrzymaliśmy 
ciekawą fotografię. Otóż na zdjęciu — wy­
konanym 10 sierpnia 1952 roku — przed­
stawiono uczestników wczaso-kursu ko­
respondentów „Głosu Nauczycielskiego”, 
który odbył się w Gdańsku.

W kursie tym — jak pisze kol. A. Po 
rębski — uczestniczył między innymi prof. 
Mikołaj Kozakiewicz, który był wówczas 
dziennikarzem „Głosu”.

W swoim liście nasz korespondent pro­
ponuje, ażeby redakcja — wraz ze Związ­
kiem — wznowiła organizację tego typu 
kursów-konferencji Ua nauczycieli dz 'łą­
czy związkowych, którzy pełniliby funkcje 
społecznych korespondentów „Głosu”, in­
formowali redakcję o ważniejszych impre­
zach organizowanych na terenie ich za­
mieszkania.

Co o tej propozycji sądzimy? Otóż je­
steśmy za. Tym bardziej, że w kilku wo­
jewództwach mamy już społecznych ko­
respondentów „Głosu”. Do tego tematu 
jeszcze więc wrócimy.

Tymczasem apelujemy do koresoonden- 
tów „Głosu” przedstawionych na zdjęciu. 
Napiszcie do nas. Czekamy na odzew!



NOWE CIESZY
I PODNIECA

Niewiele jest w tych trudnych czasach 
tematów w oświacie — mam na myśli 
stopnie specjalizacji zawodowej — któ­
rymi zainteresowanie nie topnieje. Prze­
ciwnie — z czasem jakby narasta. I to 
zarówno wśród twórców i organizatorów 
nowej formy doskonalenia jak i bezpo­
średnich „odbiorców” — nauczycieli. To 
dobry prognostyk. Świadczy to, iż stopnie 
w szkolnictwie zyskały sobie prawo oby­
watelstwa, że są potrzebne. Co jednak nie 
znaczy, że zdobywanie ich przebiega bez 
przeszkód, że ta nowa instytucja nie cier­
pi na choroby i to poważne.

Stopnie — tak nazwijmy w skrócie tę 
Instytucję — zdobywane są przez pedago­
gów od półtora roku. Z różnym szczęściem. 
Zdecydowana jednak większość ubiegają­
cych się o nie zabiegi te kończy po­
myślnie, co naturalnie znajduje wyraz nie 
tylko w stanie wiedzy, aktualizowanej i po­
szerzonej w trakcie samokształcenia, ale 
też na liście płac. Wyraz co prawda skro­
mny, jednak różnicujący zarobki.

Czasem te zdobycze nauczyciela honoro­
wane są w miejscu pracy przez przełożo­
nych lub kolegów. Częściej jednak hono­
rowane nie są. Jak twierdzą posiadacze 
stopni — zwierzchnicy nie zauważają, że 
pracownik podnosi kwalifikacje. Bywa, że 
to zaabsorbowanie pracownika sobą budzi 
niezadowolenie, jeśli on w tym czasie nie 
jest -w pełni dyspozycyjny, np. nie mo­
że brać zastępstw. Ale i wówczas, gdy na­
uczyciel uzyskuje stopień i mógłby dzia­
łać aktywniej, nie korzysta się z jego do­
robku w sposób satysfakcjonujący pra­
cownika, Po prostu nie ma sprawy, zdoby­
ty stopień to jakby jego osobiste hobby.

Ale bywa i odwrotnie. Pracownik zdo­
bywający stopień jest aktywny tylko do 
momentu otrzymania... papierka. Potem 
skrzydła opadają, aktywność nagle ga­
śnie i uhonorowany tytułem specjalista 
miast przodować, wnosić twórczy ferment 
w pracy, ogranicza się do zaledwie skrom­
nego wykonania obowiązków dydaktycz­
nych. Wybiera tzw. święty spokój, a jedy­
ny ślad jego dążenia do doskonalenia sie- 
bie to dodatek na liście płac. Zdobycie 
wyższych umiejętności nie wyzwoliło w 
nim ambicji przodowania w gronie.

Zapewne jest to ocena wielce krzyw­
dząca, bo uproszczona. Nie zawsze bo­
wiem, a może nie najczęściej — przyczy­
na spadku aktywności zawodowej lub u- 
trzymywanie się jej na tym samym pozio­
mie tkwi w nauczycielu. Przyczyny te są 
różne i nie występują oddzielnie, jedynie 
któraś z nich dominuje. Jeśli tą dominan­
tą jest np. przesadna skromność do ujaw­
niania swoich możliwości lub zwyczajne 

lenistwo pracownika, istnieje w szkole ty­
siąc i jeden sposobów, aby te obie barie­
ry usunąć. Ale tu aktywność należy już 
wyłącznie do kierownictwa placówki.

Tak czy owak, niepokoić musi sygnalizo­
wane często zjawisko spadku aktywności 
zawodowej nauczycieli w momencie uzy­
skania stopnia. Jeśli tak jest w istocie, du­
ża to strata dla szkoły. Wszak zdobywanie 
stopni specjalizacji nie może być celem sa­
mym w sobie, jest to środek do celu. A po­
winna nim być lepsza praca dydaktyczna 
i wychowawcza, lepsza praca z uczniami.

Dziś, po krótkim okresie istnienia nowej 
formy doskonalenia, trudno ocenić, ile i ja­
ki pożytek płynie stąd dla szkoły. Tym 
bardziej, że nie mamy narzędzi, którymi 
można by tę wyższą jakość w pracy nau­
czyciela i szkoły mierzyć. Wiele znaczą­
ce są jednak zauważalne dość powszech­
nie zmiany łub brak tych zmian w posta­
wach pracowników. Tych faktów nie moż­
na lekceważyć, wszak one mówią wiele o 
jakości pracy, jej twórczym lub pozba­
wionym twórczości charakterze.

A może wiele prawdy jest w tym, co 
między innymi sygnalizowano w dysku­
sji na styczniowym posiedzeniu Prezy­
dium Zarządu Głównego ZNP, że w szko­
le nie dostrzega się starań nauczyciela w 
zdobywaniu wiedzy fachowej, poszukiwaniu 
metod pracy z uczniem, czytelnictwie li­
teratury fachowej itp. Zdobywanie przez 
niego stopnia traktowane bywa jako chęć 
zyskania dodatku do pensji. Tak często 
myślą przełożeni, rady pedagogiczne, kole­
dzy. Nie brak złośliwych uwag, przycin­
ków. Rzadko „zdobywcy” gratuluje się 
sukcesu i równie rzadko zapowiada przy­
dział ambitniejszych niż dotychczas za­
dań,

A szkoda. Bo stopnie są szansą dla szko­
ły. Naturalnie, wówczas, gdy ona sama da 
szansę tym najlepszym, ambitnym, wśród 
nich również posiadaczom stopni. To oni 
mogliby stać się zaczynem twórczego my­
ślenia i działania, wnoszenia fermentu w 
zastygłe, skostniałe struktury.

CO WIESZ I POTRAFISZ?

Jeśli dobrze czytać ideę stopni, to w za­
sadzie mają one — to cel nadrzędny — 
służyć szlifowaniu kwalifikacji zawodo­
wych, czynić nauczyciela mistrzem w za­
wodzie Czy praktyka zdobywania nowych 
tytułów rzeczywiście to potwierdza? Trud­
no dziś orzec z całą pewnością, jak jest na- 
pawdę. Ale nie sposób nie dostrzegać 
pierwszych wyraźnych już symptomów zła. 
A potwierdzają to bardzo solidne analizy, 

prowadzone przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego w roku ubiegłym.

Liczne argumenty przemawiają'za Tym," 
że istnieją dość luźne związki między uzy­
skaniem stopnia a efektami pra'cy zawodo­
wej. Inaczej mówiąc — między teorią a 
praktyką. W postępowaniu kwalifikacyj­
nym preferuje się część teoretyczną (i do­
kumentacyjną), kosztem tego Wszystkiego, 
co dotyczy bezpośrednio warsztatu pracy 
nauczyciela. Egzamin służy sprawdzaniu 
wiedzy teoretycznej, oderwanej ód tego 
warsztatu; egzaminowany wykazuje się 
znajomością reguł pedagogicznych, które 
wcale nie muszą mieć związku z jego prak­
tycznym działaniem. A znajomość, teorii 
to mało i daleka stąd jeszcze droga do 
umiejętności nauczycielskich. Nie wystar­
czy wiedzieć, trzeba jeszcze potrafić przeło­
żyć tę teorię na język praktycznego postę­
powania z uczniem. W tej dziedzinie trans­
feru teorii do praktyki — pedagogika ma 
kłopoty. Niestety, mamy wielką, mądrą te­
orię, no i praktykę daleko od niej odstają­
cą. Nie ma więc potrzeby tej luki po­
większać w systemie stopni specjalizacji 
zawodowej. Przeciwnie, jest okazja zacząć 
ją powoli wypełniać konkretnymi treścia­
mi.

A tego właśnie brakuje. Głównie dlate­
go, że część tzw. praktyczną traktuje się 
bardzo formalnie, aby nie powiedzieć — 
niepoważnie. Bo czy jedna, czy trzy lek­
cje odbyte przez nauczyciela (dodajmy dla 
jasności: pokazowe dobrze przygotowane) 
mogą stanowić podstawę do orzekania o je­
go pracy? Nie, nie i jeszcze raz nie. Sami, 
zainteresowani wątpią w to najbardziej. 
Lekcja może się udać lub nie, może wy­
kazać błąd prowadzącego ją, ale też korzy­
stny zbieg okoliczności może błędy ukryć. 
To raz, a po drugie oceniać pracownika 
należy za efekty pracy, a nie przebieg ma­
łego jej fragmentu. C yli — liczyć, mierzyć, 
sprawdzać osiągnięcia, oceniać za nie. oczy­
wiście nie lekceważąc warunków i otkołfez- 
ności, jakie tym osiągnięciom towarzyszą.

Obecny brak głębszego zainteresowania 
tym wszystkim — co nauczyciel naprawdę 
robi i jakie osiąga efekty — jest zapewne 
przyczyną, że tę nową instytucję omijają 
zwykle nowatorzy o pokaźnym dorobku. 
Zapytani, dlaczego nie korzystają z tej szan­
sy, mówią: nie mamy czasu na krzątaninę 
wokół dokumentowania odbytych kursów, 
spotkań itp., na urządzanie pokazówek z 
rodzicami, na zaliczanie pogadanek. A już 
niepoważne jest żądanie odbycia lekcji, 
skoro my mamy na co dzień widoczne 
efekty, które zastąpić mogą sto lekcji. To 
nie dla nas.

Owa sformalizowana droga dochodzenia! 
do stopnia zniechęca nie tylko nowatorów, 
choć ich drażni najbardziej. Drażni dlatego, 
że pod pięknym hasłem nowa instytucja 
firmuje, niestety, działania pozorne, ak- 
cyjność w pracy nauczyciela, wykazanie 
się z prowadzenia kółka. A przecież kan­
dydat na specjalistę w zawodzie powi­
nien kółka zainteresowań traktować jako 
elementarny składnik dobrej roboty.

Kto wie, czy wspomniana wyżej ma­
ła aktywność nauczycieli uzyskujących sto­
pnie, obniżone loty itp. nie. pozostają w 
ścisłym związku właśnie ze sposobem zdo­
bywania stopnia? A może ten marsz na 
wyższy szczebel wtajemniczenia jest po­

zbawiony ambicji od początku do końca? 
Może jest to egzamin dla egzaminu?

4 CZY 8 TYSIĘCY?

Nowe cieszy i podnieca. Nie powinno 
jednak przesłaniać całego świata i urastać 
na pupilka, którego wszyscy zaczną karmić, 
nie zważając na skutki. A tak troskliwy 

"stosunek mają doń, jak wynika- między*in­
nymi z ocen Związku, oddziały doskonale­
nia nauczycieli. Chwała im, że zajęły się 
sprawą z miejsca i z taką energią; naj­
młodsze dziecko w oświacie wymaga pie­
lęgnacji i ma pierwszeństwo. Padają jed­
nak opinie, że przynajmniej niektóre oś­
rodki przesadziły w ‘tej troskliwości. Cały 
prawie swój potencjał twórczy i organiza­
cyjny kieruje się na instytucję stopni, oczy­
wiście, kosztem innych form doskonalenia. 
Złośliwi twierdzą, że ' niektórzy chwycili 
tę okazję, bo była ona jedyna, atrakcyjna 
przy zaniku form tradycyjnych. A tutaj', 
sprawa jest o tyle prostsza, że wystarczy 
Organizować kursy, szkolenia, egzamin itp^- 

~ aby wszystko toczyło się naprzód.

Może budzić uzasadniony mepokój zbyt 
rozbudowana - machina służąca zdobywa­
niu stopni,' Na wspomnianym posiedzeniu 
prezydium padły Słowa o zbyt wysokich 
kosztach- tego' przedsięwzięcia. Oto kilka . 
danych: przygotowano dokumenty dla: po­
nad 60 specjalności, angażując około 2 ty­
sięcy specjalistów. RrZeproWadzOno kilka­
naście tysięcy konsultacji. W ■ komisjach 

. ogólnopolskich, zasiada 4 tys. osób, w pra­
cach komisji Wó.jewódzkich — 5 tys. osób.’ 
Niewspółmierny' do tegó wysiłku jest re­
zultat. Dó grudnia 1984 r. około 8'tys. osób 
uzyskało stopnie.- Tak twierdzi IKN, inne , 
źródła mówią, o. 4 tysiącach,, w tym 300. . 
metodykach. ......

. Naturalnie — kształcenie kosztuje i--ńie■■ 
można oczekiwać natychmiastowych efek­
tów. Warto jednak tę kwestię mieć na uwa­
dze: na doskonalenie także śą ograniczo­
ne fundusze i byłoby źle, gdyby gros ich 
„spożywała” jedynie wąsika grupa' pedago-. ' 
gów. ;

STOPNIE TRZEBA JUŻ DOSKONALIĆ
Nie czekajmy na lepsze czasy, choć pra-. . 

wdą jest, jak mówią niektórzy, że wszel­
ki pośpiech bywa złym doradcą w refor­
mach. Ale tutaj, na szczęście, nie trzeba 
niczego burzyć, tylko w catym mechaniz­
mie stopni wymieniać na lepsze te jego 
elementy, które są zwodne. A jest takich 
mankamentów kilka. Można dokonać ko­
rekt w biegu, na gorąco, nie naruszając 
udanej przecież pożytecznej idei. Nie wol­
no jednak jej szkodzić przez pozostawie­
nie spraw wątpliwych własnemu biegowi.

Piszę o tym. ponieważ od czasu do cząi„'.c.T 
• su dają- się słyszeć opinie, aby niczego w . • 
stopnich nie ruszać. W myśl zasady : jeszcze -ns 
poczekajmy, jeszcze się. nię spieszmy. Ta­
kie czekanie jest równie ryzykowne jak 
Zbytni pośpiech. Powtarzanie błędu, zwła­
szcza świadome, nie tylko powiększa jego 
rozmiary, ale też czyni, spustoszenie w my­
śleniu. Pomniejsza rangę intytucji. która 
— tu jesteśmy zgodni prawie wszyscy — 
jest jednym z lepszych pomysłów w oś­
wiacie w ostatnich latach. Jedyną szansą na 
poziomy awans w zawodzie.

MARIA RYBARCZYK

STANOWISKO PREZYDIUM ZG ZNP

FUNKCJONOWANIE 
SYSTEMU STOPNI 
SPECJALIZACJI
ZAWODOWEJ

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego na posiedzeniu 26 
marca 1984 roku podjął uchwałę o potrzebie modernizacji systemu dosko­
nalenia nauczycieli, a także oceny funkcjonowania zarządzenia ministra 
oświaty i wychowania z 30 lipca 1982 roku w sprawie szczegółowych za­
sad i warunków oraz trybu uzyskiwania przez nauczycieli stopni specjali­
zacji zawodowej.. Przy opracowaniu stanowiska zostały wykorzystane: 
uwagi zgłoszone przez ogniwa ZNP oraz sekcje zawodowe; opinia robocze­
go Zespołu d/s Stopni Specjalizacji Zawodowej; listy oraz opinie indywi­
dualne, kierowane do Zarządu Głównego ZNP i redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”.

Związek Nauczycielstwa Polskiego pozytyw­
nie ocenia regulację prawną zawartą w art. 46 
Karty Nauczyciela, dotyczącą możliwości uzy­
skiwania przez nauczycieli stopni specjalizacji 
zawodowej. Za słuszną uznajemy ideę stopni, 
u której podstaw leży zapewnienie nauczycie­
lom awansu poziomego w zawodzie, zatrzyma­
nie w placówkach oświatowych najlepszych 
pedagogów oraz wzrost rangi tej grupy zawo­
dowej.

Uważamy, podobnie jak Ministerstwo Oświaty 
1 Wychowania oraz Instytut Kształcenia Nau­
czycieli, że stopnie specjalizacji zawodowej nie 
mogą być powszechne, ale każdy wykwalifi­
kowany nauczyciel powinien mieć prawo ubie­
gania się o nie. Potwierdzamy też, że stopnie 
uzyskiwać powinni najlepsi nauczyciele, osią­
gający szczególnie wyróżniające wyniki w 
działalności dydaktyczno-wychowawczej i opie­
kuńczej mający wymierne efekty w pracy nad 
tworzeniem i 'wdrażaniem do praktyki innowa­
cji pedagogicznych oraz autorytet w środowi­
sku nauczycielskim 1 społecznym.

Związek prezentuje: stanowisko, iż wdrażaniu 
Zarządzenia ministra oświaty i wychowania z 
30 lipca 1982 roku towarzyszą między innymi ta­
kie niepokojące zjawiska, jak:

1. Zbyt duża liczba nowatorów oraz wybi­
tnych twórczych nauczycieli, mających szczegól­
nie wyróżniające wyniki w pracy pedagogicz­
nej, nie ubiega się o stopnie specjalizacji zawo­
dowej.

Ł Istnieje w niektórych oddziałach doskona­
lenia nauczycieli tendencja do podporządkowa­
nia systemowi stopni specjalizacji zawodowej 
wszystkich form doskonalenia. Opowiadamy się 
za wielością i różnorodnością form prowadzo­
nych przez ODN, wśród których powinny zna­
leźć się między innymi studia i kursy związane 
bezpośrednio ze stopniami specjalizacji zawo­
dowej.

3. Zbyt schematyczne i zbiurokratyzowane jest 
postępowanie kwalifikcyjne. Za duże jest ob­
ciążenie nauczyciela gromadzeniem dokumen­
tów, składaniem wyjaśnień, odtwarzaniem daw­
nych dokumentów. Działania te przyczyniają 
się do wyłączenia nauczyciela z aktywnej pra­
cy dla szkoły na okres prawie roku.

4. Istnieje niebezpieczeństwo traktowania e- 
gzaminu w sposób zbyt teoretyczny, jako egze­
kwowania znajomości wiedzy z zakresu poszcze­
gólnych dyscyplin bez związku z rzeczywistą 
działalnością dydaktyczno-wychowawczą i opie­
kuńczą nauczyciela. W zespołach egzaminacyj­
nych często uczestniczą pracownicy naukowi nie 
związani z działalnością szkoły.

5. występują w części wojewódzkich komisji 
kwalifikacyjnych, niedociągnięcia organizacyjne 
w całym procesie postępowania kwalifikacyjne­
go (np. opóźnienia w doręczaniu nauczycielom 
dyplomów stwierdzających przyznanie stopnia 
specjalizacji zawodowej, zawiadomień, brak in­
formacji o wymagniach egzaminacyjnych.

6. Po uzyskaniu stopnia specjalizacji zawodo­
wej nauczyciele często ograniczają się wyłącz­
nie do wykonywania swoich obowiązków za­
wodowych. Ich wiedza teoretyczna i praktyczna 
nie jest wykorzystywana w pracy z pozostałymi 
nauczycielami, gdyż z chwilą zdobycia stop­
nia przestają oni wykazywać zainteresowanie 
współpracą z ODN i nie włączają się do syste­
mu doskonalenia nauczycieli.

Zgodnie z uchwałą Zarządu Głównego 
ZNP z 25 czerwca 1984 roku w sprawie 
zmian i doskonalenia zarządzeń wykonaw­
czych do ustawy z 26 stycznia 1982 r. Kar­
ta Nauczyciela, Prezydium ZG ZNP propo­
nuje następujące zmiany w systemie zdo­
bywania stopni specjalizacji zawodowej:

1. Jednym z podstawowych elementów podno­
szących rangę stopni specjalizacji zawodowej 
Jest odpowiednia wysokość dodatku specjali­
stycznego. Powinien on być procentowy w sto­
sunku do uposażenia zasadniczego i wynosić za:

I stopień — 10 proc.

II stopień — 15 proc.

HI stopień —• M proc.

2. W większym stopniu należy w zarządzeniu 
l w praktyce wyeksponować zasadę indywidu­
alizacji w rozpatrywaniu dorobku nauczyciela 
i ukończonych przez niego form doskonalenia. 
Zarządzenie powinno dopuszczać zwolnienie 
niektórych nauczycieli z ukończenia jednoli­
tych (pod względem formy i treści) form do­
skonalenia. Wyjątek ten powinien dotyczyć na­
uczycieli, których cechuje duża świadomość 
metodyczna i refleksja pedagogiczna, dopro­
wadzająca do działań pedagogicznych o wyż­
szym poziomie twórczym, mistrzów w zawodzie 
mających wymierne efekty w pracy. Należy 
również dopuścić możliwość uznania w postępo­
waniu kwalifikacyjnym innych pozainstucjo- 
nalnych form doskonalenia takich, jak: samo­
kształcenie kierowane, czynny udział w pracach 
naukowo-badawczych, nowatorskich itp.

cjalizacji zawodowej bez względu na formalne 
wykształcenie.

8. Stopniami z zakresu andragogiki powinni 
być objęci nauczyciele zatrudnieni na pełnych 
etatach w szkołach dla pracujących. Potrzeba 
wprowadzenia stopni specjalizacji zawodowej 
z andragogiki wynika przede wszystkim z konie­
czności uwzględnienia specyfiki i odrębności 
procesu kształcenia i wychowania dorosłych w 
szkołach dla pracujących oraz zagwarantowania 
nauczycielom tych szkol możliwości rozwoju za­
wodowego w dziedzinie pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej z uczniami dorosłymi. Grupa na­
uczycieli — związanych pełnym wymiarem cza­
su pracy ze szkolnictwem dla pracujących, sza­
cowana jest na około 5—6 tysięcy osób. Umo­
żliwienie uzyskania stopni specjalizacji z an­
dragogiki stałoby się naturalną drogą doskona­
lenia warsztatu pracy nauczycieli tych szkól 
oraz wzrostu poziomu nauczania w tych pla­
cówkach. Podniesienie rangi nauczyciela szko- 
ty dla pracujących, stabilizowanie sytuacji ka­
drowej w tym dziale szkolnictwa — to dodat­
kowe ważkie argumenty przemawiające za za­
sadnością wprowadzenia tego rodzaju specjali­
zacji zawodowej, podobnie jak to uczyniono np. 
dla szkolnictwa specjalnego.

3. Warunki, które powinien spełniać nauczy­
ciel ubiegający się o odpowiedni stopień spe­
cjalizacji, powinny dotyczyć skutków, czyli o- 
siągnięć w pracy pedagogicznej. Wymagania o 
charakterze ilościowym (np. wygłosił sześć po­
gadanek, prowadził przez okres trzech lat kół­
ko przedmiotowe itp.) należy uzupełnić kryte­
riami jakościowymi, powiązanymi ze specyfiką 
pracy nauczyciela.

4. Należy rozważyć celowość funkcjonowania 
oddzielnej Głównej Komisji Kwalifikacyjnej do 
nadawania trzeciego stopnia specjalizacji za­
wodowej. Proponujemy upoważnić komisje wo­
jewódzkie lub międzywojewódzkie do nadawa­
nia ww. stopnia. Za niecelowe uważamy rów­
nież przeprowadzanie oddzielnie od praktyczne­
go — egzaminu teoretycznego. Egzamin teore­
tyczny i praktyczny powinien odbywać się na 
terenie szkoły lub innej placówki ośwlatowo- 
-wychowawezej i być przeprowadzany przez ko­
misję (zespół) złożony z nauczycieli praktyków 
i nauczycieli akademickich. Na wniosek tego 
zespołu — Wojewódzka Komisja Kwalifikacyjna 
nadawałaby określony stopień.

5. Proponujemy umożliwić niektórym grupom 
nauczycieli podjęcie starań o drugi stopień spe­
cjalizacji zawodowej np.s

1. wybitnym nauczycielom teoretycznych 
przedmiotów zawodowych mającym tytuł zawo­
dowy inżyniera (bez tytułu magistra),

b) wybitnym nauczycielom teoretycznych 
przedmiotów zawodowych legitymującym się 
wyższym wykształceniem magisterskim niezgo­
dnym z kierunkiem specjalizacji np. nauczyciel 
przedmiotów odzieżowych, niektórych medycz­
nych itp.

6. Oddzielnego potraktowania wymaga pro­
blem wybitnych nauczycieli praktycznego nau­
czania zawodu, od których nie wymagamy wy­
kształcenia wyższego (m.in. nauczyciele pracu-

"jącyzw .warsztatach szkolnych). Należy określić, ? i 
którzy instruktorzy praktycznej nauki zawodu 
nie muszą mieć najwyższych kwalifikacji teore­
tycznych i ustalić jednoznacznie kryteria ich u- 
biegania się o drugi stopień. Warunkiem ubiega­
nia się o przyznanie drugiego stopnia potrin-

być najwyższe mistrzowskie umiejętności 
instruktorskie, wsparte kwalifikacjami pedago­
gicznymi.

7. Uznając za słuszne kryterium wyższego 
wykształcenia jako niezbędne przy ubieganiu się 
o wyższy stopień specjalizacji zawodowej, pro­
ponujemy w szczególnie uzasadnionych przy­
padkach wybitnych osiągnięć dopuścić nauczy­
ciela do ubiegania się o wyższy stopień spe-

9. Należy zweryfikować zakres wymagań oraz 
wykaz literatury. Opowiadamy się za zrezyg­
nowaniem z ich obliagatoryjności na rzecz opra­
cowania materiałów i literatury pomocniczej, 
ogólnie dostępnej. Uważamy, że nauczyciel 
powinien prezentować znajomość literatury u- 
możliwiającej mu optymalną organizację proce­
su dydaktycznego, przedstawić swoją bibliotecz­
kę naukową, w oparciu o którą organizuje pro­
ces nauczania — uczenia się.

10. Nie do przyjęcia są regulacje prawne za­
warte w par. 12 zarządzenia: Uważamy, że je­
dynie w drodze wyjątku może być cofnięty 
stopień specjalizacji zawodowej (zabranie do­
datku jest z tym powiązane). Decyzję o cofnię­
ciu stopnia (lub przywróceniu) może podejmować 
wyłącznie komisja kwalifikacyjna nadająca sto­
pień, na wniosek dyrektora i po zasięgnięciu 
opinii rady pedagogicznej oraz Związku.

11. Związek uważa, że system zdobywania 
stopni specjalizacji zawodowej musi być bar­
dziej niż dotychczas powiązany z systemem 
kształcenia i doskonalenia nauczycieli. Należy 
zmierzać do tego, aby kandydaci na nauczycieli 
odbywali praktyki pedagogiczne u nauczycieli 
mających stopnie specjalizacji zawodowej, a w 
szkołach 1 Innych placówkach ćwiczeń byli za­
trudniani nauczyciele, którzy zdobyli ww. tsw 
pnie. Nauczyciele, po uzyskaniu stopni specja­
lizacji zawodowej, powinni mleć możliwość 
pełnienia funkcji przewodniczących zespołów 
przedmiotowych i samokształceniowych, a także 
metodyków wizytatorów oraz dyrektorów 
szkól. Powinni być członkami zespołów ocenia­
jących pracę swoich kolegów, a także wchodzić 
w skład komisji kwalifikacyjnych. Peme wy­
korzystanie ich wiedzy i doświadczenia w sys­
temie kształcenia i doskonalenia nauczycieli 
będzie potwierdzeniem słuszności idei leżącej u 
podstaw regulacji prawnej wyrażonej w art. 46 
■Karty Nauczyciela. W innym przypadku będzie 
sto tylko- -kolejna możliwość podwyższenia wy­
nagrodzenia.

Przedkładając powyższą opinie, Prezy­
dium ZG ZNP wyraża przekonanie, że zo­
stanie dokonana przez Ministerstwo O- 
światy i Wychowania kompleksowa ocena 
funkcjonowania systemu stopni specjaliza­
cji zawodowej oraz podjęte prace nad jego 
doskonaleniem.

Warszawa 14 I 1985 r.

28 STYCZNIA
8 LUTEGO

KILKA 
ARÓW 
SZCZĘŚCIA

Na moim podwórku od lat ta sama sce­
na. Pan Władek, bezinteresowny przyja­
ciel dzieci, odgarnia śnieg. Na oczyszczo­
ny placyk wylewa wodę. Lodowisko — kil­
ka arów szczęścia — gotowe. Zawsze na 
nim mrowie małych łyżwiarzy, nawet w 
niedzielne popołudnie, gdy w telewizji 
Walt Disney. Niestety, w dwóch pobliskich 
szkołach, posiadających rozległe boiska, 
w dodatku wybetonowane (aż się prosi o
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wylanie wody) nikt nie wpadł na pomysł 
pana Władka. Toteż w zimowe miesią­
ce panuje tam martwa cisza.

Co proponują dorośli, a konkretnie, ja­
ką ofertę składa Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania dzieciom i młodzieży na 
tegoroczne ferie od 28 stycznia do 8 lu­
tego?

Zorganizowane formy wypoczynku obej­
mą — jak się przewiduje — 2 min dzieci 
i młodzieży, to jest o 270 tys. więcej niż 
zimą, ubiegłego roku, 300 tys. dzieci sko­
rzysta z form wyjazdowych. Oznacza to 
o 40 tys. więcej niż rok temu, choć daleko 
to jeszcze do poziomu z końca lat siedem­
dziesiątych, gdy na ferie zimowe wyjeż­
dżało rocznie ponad 400 tys. dzieci. Kilka­

naście tysięcy młodzieży pojedzie na -zimo­
we wakacje do NRD (na zasadzie wymia­
ny). Reszta, to jest 1,7 min spędzi zimową 
przerwę na zajęciach relaksowych w miej­
scu zamieszkania

Pewnego rodzaju innowacją są kierunki 
wyjazdów. Liczba dzieci spędzających fe­
rie w miejscowościach górskich zasadni­
czo nie wzrośnie, z prostej przyczyny: pu­
łap możliwości zakwaterowania został o- 
siągnięty. W tym roku wyraźnie zwiększy 
się liczba wyjazdów do rejonów, których 
zimowe uroki oczekują właściwie na od­
krycie, to jest na Suwalszczyznę, Warmię 
i Mazury, Mazowsze oraz Ziemię Lubuską.

Niezależnie od tego znaczna liczba dzieci 
f młodzieży spędzi ferie z rodzicami na 
wczasach w ośrodkach FWP i zakładowych. 
Obowiązuje zasada, że skierowania na 
okres od 28 stycznia do 8 lutego otrzymy­
wać będą w pierwszej kolejności osoby 
z dziećmi w wieku szkolnym. Małżeń­
stwa bezdzietne oraz samotni muszą wy­
bierać inne terminy.

W tym roku termin ferii zimowych jest 
dla wszystkich typów sżkół identyczny. 
Wyjątek stanowią niektóre szkoły przy­
zakładowe w przedsiębiorstwach mających 
własne ośrodki wczasowe.

A teraz o tym, co najbardziej bulwer­
suje — o cenach. Niestety, w bieżącym ro­
ku koszty wyjazdów znowu wzrosną, i to 
znacznie, głównie za sprawą podwyżek 
cen biletów kolejowych i autobusowych 
oraz wzrostu plac pracowników zatrudnio­
nych na obozach. Jak wynika z sondażu 
przeprowadzonego w kilku większych za­
kładach pracy oraz w kuratoriach oświa­
ty i wychowania, przeciętny koszt pobytu 
na dwutygodniowym obozie zimowym bę­
dzie się wahał od 10 do 14 tys. złotych 
(w roku ubiegłym od 8 do 10 tys. złotych).

Koszt uzależniony jest od tego, czy or­
ganizator dysponuje własną bazą, czy też 
musi ją wynajmować. Na przykład koszt

pozbytu dziecka na obozie organizowa­
nym we własnym ośrodku przez białosto­
ckie „Fasty” wynosi 11 tys. złotych, nato­
miast przez katowicki „Elektromontaż”, 
za pośrednictwem biura turystycznegos — 
24 tys. złotych.

Koszt zimowisk organizowanych przez 
ZHP jest trochę niższy — od 8 do 12 tys. 
zł. Oczywiście, uczestnik obozu nie pokry­
wa kosztów w 100 procentach. Znaczną 
część — średnio dwie trzecie — finansu­
ją przedsiębiorstwa z zakładowego fun­
duszu socjalnego. Także sama młodzież 
uczestniczy dość często w kosztach, prze­
znaczając na ten cel pieniądze przez sie­
bie zarobione.

Natomiast koszt uczestnictwa w zorgani­

•Oś li
■

Fot CAF

zowanym wypoczynku w miejscu zamiesz­
kania („Zima w mieście”) będzie się wahał 
od 60 do 80 zł dziennie przy dwóch po­
siłkach. Jak zapewniono w ministerstwie, 
w tym roku szczególnie starannie przygo­
towano się do opieki nad dziećmi w miej­
scu zamieszkania. Organizatorami są wła­
dze oświatowe, pałace młodzieży, kluby 
sportowe, TKKF, zakłady pracy.

Tylko w samej Warszawie uruchomiono 
250 punktów „Zimy w mieście”. W Wał- 

brzyskiem w programie zajęć w miejscu 
zamieszkania przewidziano między inny­
mi wyjazdy w góry na narty. Białotoc- 
kie Zakłady Przemysłu Wełnianego zor­
ganizują dla dzieci pozostających w domu 
wycieczki autokarowe po całym kraju. 
W Łodzi wszystkie kluby sportowe w cza- 
się ferii udostępnią w godzinach 9—16 
swoje obiekty młodzieży szkolnej.

Ferie zimowe to także pora na imprezy 
kulturalne o zasięgu ogólnopolskim. Mię­

dzy innymi odbędzie się w Kaliszu już 
VII Ogólnopolski Przegląd Uczniowskich 
Kameralnych Zespołów Muzyki Dawnej 
„Schola Cantorum”. W Poznaniu zorgani­
zowany zosanie tradycyjny przegląd szkol­
nych zespołów teatralnych.

Przykłady imprez i inicjatyw można 
byłoby mnożyć. Ale mimo wszystko rodzi 
się wątpliwość: Czy wszystkie dzieci spę­
dzą ferie w sposób aktywny? W dużych 
ośrodkach miejskich z pewnością nie za­
braknie zaangażowanych organizatorów 
inicjujących arcyciekawe imprezy. A co z 
dziećmi wiejskimi? W materiałach dostar­
czonych dziennikarzom na konferencji pra­
sowej mówi się tylko o jednej interesują­
cej imprezie. Oto do Krakowskiego Oś­
rodka Sportu będą przyjeżdżały dzieci z 
pobliskich wsi. Przewidziano dla nich mię­
dzy innymi zdobywanie odznaki „Przyja­
ciel Krakowa”.

A w ogóle to dziw bierze, że o potrze­
bie spędzania ferii w sposób aktywny nie 
mówi się u nas w trybie alarmistycznym. 
Zważywszy fakt, że wiele dzieci uczy się 
na trzy zmiany w szkołach przepełnio­
nych do granic możliwości albo w placów­
kach urągających warunkom higienicznym 
(ciemne, mroczne klasy, słabe oświetlanie) 
ferie stanowią jedyną okazję do regenera­
cji sił, poprawy zdrowia, uspokojenia ner­
wów, często wręcz odzyskania równowagi 
psychicznej czy po prostu zwykłego dotle­
nienia się. Zatem w czasie ferii nie mogą, 
zniknąć z pola widzenia uczniowie, któ­
rym wypoczynek jest, szczególnie potrzeb­
ny. Właśnie tę sprawę muszą mieć na uwa­
dze instytucje zajmujące się organizowa­
niem wypoczynku. Na ludzi w rodzaju pa­
na Władka można liczyć; są na wagę zło­
ta; ale oni nie rozwiążą problemu, (VIS).
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0©IE - SINGAPUR - MALEZJA - TAJLANDIA - NEPAL

JEDEN STOPIEŃ 
DO RÓWNIKA

Do odważnych świat należy. Dowiedli 
tego nauczyciele skupieni w gliwickim Od­
dziale ZNP organizując w czasie ubiegło­
rocznych wakacji wyprawę do Indii, Sin­
gapuru, Malezji, Tajlandii i Nepalu. Opra­
cowanie dziennika podróży, przygotowanie 
dokumentacji, przezroczy itp. zajęło gli­
wickim pedagogom trochę czasu, tak że 
pierwsze spotkanie, na którym zdali re­
lację z podróży na Środkowy i Daleki 
Wschód odbyło się w połowie grudnia ub.r. 
Nie zabrakło na nim przedstawiciela „Gło­
su”.

— Czy stać nauczyciela na sześciotygod­
niową wyprawę do Indii i krajów sąsied­
nich? — oto moja wątpliwość. Ceny jakie 
.pobiera „Orbis”, na przykład za wycieczkę 
do Tajlandii, są astronomiczne. Okaźało 
się, że stać, ale bez... „Orbisu”. Po prostu 
gliwiccy pedagodzy sami sobie wszystko 
zorganizowali (wyprawę firmował „Logo- 
stour”), dzięki czemu koszty podróży 
znacznie zmalały. Poza tym, zrezygnowali 
z komfortu, drogich hoteli i restauracji. 
Była to więc wyprawa ascetyczna, ale za 
to tania.

Pomysłodawcą, inicjatorem i duszą całej 
ekspedycji był prezes gliwickiego Oddziału 
ZNP — Jan Zalczyk, a organizatorem 
— ZNP w Gliwicach. W tej wakacyjnej 
przygodzie wzięło udział 16 osób, w tym 
14 nauczycieli ze wszystkich typów szkół. 
Uderza duża rozpiętość wieku uczestników 
wycieczki — od 22 do 68 lat!

W sali konferencyjnej Zarządu Oddziału 
ZNP przy ulicy Bankowej 10 pachniało 
w grudniowy wieczór troci czlkarni. Na sto­
łach znalazły się. pamiątki z egzotycznej 
podróży, zdjęcia, albumy, mapy, dziwne 
i nieznane akcesoria religijne, buddyjskie, 
hinduistyczne, a nawet nóż nepalskich wo­
jowników Gurkhów.

Pilot „yyyipyawy,,...Ijepęusz,^dkowski,
przypomina . trasę p.tf róży:. Warszawa 
— Moskwa — jJeihi — Singapur samo­
lotem; Singapur — Kuala Lumpur — Ban­
gkok Kuala Lumpur pociągiem i tak­
sówkami; Kuala Lumpur — Delhi samo­
lotem: Delhi — Katmandu — Delhi po­
ciągiem i autobusem; Delhi — Moskwa 
— Warszawa samolotem.

INDIE — KSIĘGA TAJEMNA

— 4 lipca samolotem Tu—154 z war­
szawskiego lotniska rozpoczął się skok 
w. świat zupełnie nieznany— mówi uczest­
niczka wyprawy Janina Stankiewicz. — 
W Moskwie kilka godzin na zwiedzanie 
miasta. To tylko preludium. 50 minut po 
północy samolot „Aerofłotu” Ił—86 wznosi 
się w niebo. Kierunek — Delhi. Odległość 
5620 km. Nad ranem wschód słońca nad 
Indiami. Pomarańczowy blask na firma­
mencie. Potem, gdy ukazało się wspaniałe, 
Złote słońce, rozpłynął się gdzieś w błękicie. 
O godzinie 9 rano lądowanie na nowo­
czesnym lotnisku w New Delhi. Upał co 
najmniej 30-stopniowy. Po odprawie pasz­
portowej i celnej oraz wymianie 10 do­
larów na 110 rupii, jedziemy taksówkami 
na dość odległe przedmieście. Na campingu 
(krótki odpoczynek, potem pierwsza, pełna 
wrażeń, wyprawa trójkołowymi rikszami 
do centrum miasta — po drodze zakupy, 
głównie owoce.

Noc na campingu nie należała do naj­
przyjemniejszych. W małych domkach bez 
okien brakowało powietrza. Hałaśliwy 
wentylator wydawał dźwięk, jakby miał 
za chwilę rozlecieć się w kawałki. Szpary 
w drzwiach zachęcały do wizyt nieproszo­
nych gości. Po dwóch dniach zamieniamy 
camping na hotel turystyczny „Relaks”, 
nie za drogi, zapewniający minimum 
wygód. Miał on jeszcze jedną zaletę: znaj­
dował się w starej dzielnicy, blisko cen­
trum, na terenie rozległego bazaru wa­
rzywno-owocowego. Wieczorem melodia 
dzwonków z pobliskiego meczetu wzywała 
wyznawców Allacha do modłów. Cichł 
gwar. Sprzedawcy zwijali kramy. Na opu­
stoszały plac spieszyli nędzarze, którzy 
nigdy nie doznali błogosławieństwa wła­
snego dachu nad głową. Nie wyglądali też 
na takich, by cokolwiek posiadali. Kładli 
się pokotem na ziemi. Co to jest bieda? 
Nie pytajcie o to w Europie.

Niedziela w Delhi. Zwiedzanie miasta 
turystycznym autokarem. Największa at­
rakcja to Czerwony Fort — potężna twier­
dza z czasów mongolskich. Za murami 
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z czerwonego piaskowca wznoszą się pa­
łace z białego marmuru, meczet, muzea. 
Wspaniała starohinduska architektura, 
niezliczone dzieła sztuki, rzeźby, mistrzost­
wo dawnych artystów, rzemieślników. Na 
ścianie w Sali Prywatnych Przyjęć wid­
nieje inskrypcja: „Jeśli istnieje Raj na 
Ziemi, to jest on tu, to jest on tu, to jest 
on tu”.

Z Czerwonego Fortu kierujemy się do 
New Delhi. Tam wizyta w Muzeum Na­
rodowym oraz w Muzeum Gandhiego, po­
tem przy płycie z czarnego marmuru, upa­
miętniającej miejsce kremacji tego wiel­
kiego Hindusa. Płyta pokryta jest stale 
świeżymi kwiatami. Podchodzący zdejmują 
obuwie. Niedaleko znajduje się zbudowana 
z wielkim rozmachem dzielnica rządowa, 
przede wszystkim monumentalny gmach 
Parlamentu oraz okazały płac Defilad.

NA MALAJACH

— Spotkanie z Malajami zaczęło się od 
Singapuru — mówi Halina Janosz, nau­
czycielka z I LO w Gliwicach. — Po ty­
godniowym pobycie w Delhi znów samo­
lotem „Aerofłotu” do Singapuru. Pierwsze 
wrażenie to czystość. Wszędzie widnieją 
napisy zachęcające do jej przestrzegania. 
Gdyby ktoś rzucił niedopałek papierosa na 
ulicę i miał pecha, czyli policjanta w po­
bliżu, zapłaciłby 500 singapurskich dola­
rów kary, czyli 250 dolarów amerykań­
skich.

Singapur to przedsmak XXI wieku. No­
woczesne drapacze chmur, superluksusowe 
domy towarowe. Wszystko zorganizowane 
i urządzone z myślą o wygodzie. Na uli­
cach widzi się przeważnie Chińczyków, 
których jest tutaj najwięcej — 75 procent 
ludności. Reszta to Malajowie (15 proc.) 
i Hindusi (7 proc.). Cala ludność liczy 2,5 
min. Mieszkańcy wyznają buddyzm, kon­

fucjanizm, islami-hinduizm. .Zabyt'ki Sin- 
■ gąpuru to przede wszystkim; świątynie: 
Dużą część obszaru zajmują parki, a 
w nich liczne atrakcje: ogród zoologiczny, 
ptasi park, insektarium, ogród chiński, no 
i przede wszystkim nieznane nam tropi­
kalne rośliny — wszak Singapur leży 
o jeden stopień od równika.

— Z Singapuru do Malezji blisko, więc 
podróż nie samolotem, a pociągiem — to 
już relacja Barbary Malec z I LO w Gli­
wicach. — Mało czasu na zwiedzanie, tylko 
trzy dni w stolicy — Kuala Lumpur. Ale 
nawet obserwacje z okien pociągu stano­
wią atrakcję.

Kuala Lumpur przypomina Singapur. 
Miasto zbudowane z rozmachem. Więk­
szość mieszkańców stolicy stanowią wszę­
dobylscy Chińczycy. Łatwo dostrzec tutaj 
przedział istniejący między wielkomiejski­
mi Chińczykami a Malajami, mieszkają­
cymi głównie na wsi, których jednak 
w kraju jest najwięcej.

„Hippisów i ludzi 
o podejrzanym wyglądzie 

do Tajlandii nie wpuszcza się"” 

głosił wielki napis na granicy malezyjsko- 
-tajlandzkiej — mówi Helena Borowik ze 
Szkoły Podstawowej nr 14. — Nas widocz­
nie uznano za godnych poznania uroków 
kraju, Skoro do niego wpuszczono. Nocleg 
w małym przygranicznym mieście. Naza­
jutrz Bangkok zwany niekiedy Wenecją 
Dalekiego Wschodu. „Szalone” miasto. Uli­
ce szerokie, bardzo ruchliwe. Ruch zwa­
riowany, nieustanny jazgot klaksonów. 
Wydawało się, że za chwilę po­
tężny karambol. Ale ten wielki chaos jest 
widocznie jakoś zorganizowany, bo nigdzie 
żadnych wypadków. Zatrzymujemy się 
w dzielnicy z pokoikami do wynajęcia. 
Znajdujący się nie opodal luksusowy hotel 
„Malezja” nęcił, ale nie znęcił. Był nie na 
naszą kieszeń.

Zwiedzamy Bangkok sukcesywnie. Jed­
nego dnia, przejażdżka po kanałach wod­
nymi taksówkami. Właśnie wtedy można 
poznać miasto najlepiej. Woda wszystko 
odsłania. Na brzegach nędzne chaty na pa­
lach, obok zabudowania świadczące o bo­
gactwie właścicieli i małe świątynie bud­
dyjskie. No i wspaniała, południowa ro­
ślinność. Innym razem zwiedzanie zabyt­
kowego centrum — kompleksu budynków 
składającego się z pałacu królewskiego 
i otaczających go świątyń buddyjskich. 
Siedzibę króla ogląda się tylko z zewnątrz. 
Nie wpuszcza się do środka białych. Im­
ponujące wrażenie wywierają świątynie 
— arcydzieła wschodniej architektury. Nie 
wiedzieliśmy, co bardziej podziwiać, wy­
strój wnętrz czy same posągi Buddy. Jeden 
z nich, z litego złota, waży 5,5 tony. Był 
też Budda szmaragdowy wysokości 60 om. 

tapnamwś! Budda leżący (w stanie nir­
wany) długości 46 m i wysokości 15 m.

Było także zwiedzanie Bangkoku nocą. 
Polski nauczyciel w nocnym lokalu roz­
rywkowym na Dalekim Wschodzie? Ależ 
tak! Jak poznawać życie, to z każdej stro­
ny. Tańczyły skąpo ubrane Tajki. Grała 
muzyka. Z innych spraw obyczajowych: gdy 
jeden z kolegów w czasie zwiedzania Ban­
gkoku wyjął papierosy, nieoczekiwanie po­
jawiło się dwóch policjantów. — Co pa­
limy? — zagadnął jeden z nich. Próbował 
nawet pociągnąć. Sprawdzał, czy nie pa­
limy narkotyków. Jest to w Tajlandii su­
rowo zabronione.

POŻEGNANIE 
Z KONTYNENTEM

— Czy jeszcze coś nas w tej podróży 
zaskoczy? To pytanie zadawał każdy przed 
wyjazdem do Nepalu — mówi Anna Ro- 
spond, nauczycielka matematyki w Liceum 
Ogólnokształcącym dla Pracujących. — 
A jednak ten biedny kraj dostarczył bo­
gatych wrażeń. Ale przedtem podróż. Od­
byliśmy ją takim samym pociągiem, jaki 
widziałam na filmie „Gandhi”. Okna za­
kratowane, bez szyb, tłok niesamowity. 
Nie sposób dotrzeć do kuszetek. Dopiero 
po godzinie, gdy zjawił się konduktor 
w asyście dwóch pomocników „uzbrojo­
nych” w kije bambusowe, udało się odzy­
skać nasze miejsca. Podróż trwała całą 
noc. O 10 rano — Gorakhpur, ostatnia sta­
cja przygraniczna. Dalej do granicy au­
tobusem. Właściciele oferowali ceny kon­
kurencyjne. Nasz wybór padł na takiego, 
który zgodził się przewieźć grupę, do gra­
nicy z Nepalem za 12 rupii. Aliści, za mia­
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stem podniósł on cenę do 20 rupii. Ale 
nasi panowie postawili sprawę twardo: je­
dziemy za 12 rupii, albo wracamy. I... wró­
ciliśmy.

Zmiana autobusu. Bez większych przy­
gód, nie licząc ominięcia słonia — zawa­
lidrogi, cel — przejście graniczne — osiąg­
nięty. Na środku wsi dostrzegamy nieo­
czekiwanie bramę z napisem „Nepal”. Żad­
nego ogrodzenia, żadnych strażników, 
ciągły ruch tubylców dźwigających tobołki 
i ciągnących zwierzęta. Nikt nie sprawdza 
paszportów. Z prostej przyczyny: przecież 
ci ludzie nigdy w życiu nie mieli doku­
mentów stwierdzających tożsamość. My 
jednak wyciągamy paszporty (znalazł się 
strażnik) i hajda dalej, do Katmandu, tym 
razem nepalskim autobusem.

Zapadła noc Silnik jęczał coraz głośniej, 
znak, że wspinamy się coraz, wyżej. Kolo 
północy autobus nagle stanął. Przed nami 
sznur samochodów. Co się stało? Drogę za­
waliła kamienna lawina. Kierowca posta­
nowił zawrócić. Po godzinie postój w nie­
wielkiej miejscowości. Właściciel hoteliku 
obudził żonę, żeby rozpaliła w palenisku. 
Usmażyła jajecznicę z cebulką. Smakowała 
nam, jak nigdy dotąd. Pośrodku nocy, 
gdzieś w zagubionej wiosce- nepalskiej, 
przypomniała nam Polskę. Krótki sen, bo 
o czwartej wycie klaksonu. Droga jest 
wolna, możemy jechać. W brzasku dnia 
ukazały się wspaniałe, majestatyczne Hi­
malaje. Autobus piął się w górę. Widoki 
niezapomniane. Na zboczach wioski, pole­
tka ryżowe, wodospady, a także ruiny for­
tyfikacji Gurkhów, z którymi ongiś nie 
mogły poradzić sobie regularne wojska an­
gielskie i chińskie.

Malownicza i niebezpieczna jest droga 
do Katmandu. Z jednej strony przepaść.

8 AmgieJ strome skały, po których w każ­
dej chwili może stoczyć się lawina kamie-

Wreszcie centrum Katmandu { pierwszy 
Spacer po mieście. Klimat zbliżmy do na­
szego. Miasto piękne, dużo starej archi­
tektury. Niestety, zaniedbania konserwtor- 
Skie ogromne. W centrum niezliczona licz­
ba sklepików. Sprzedawcy pamiątek rek- 
•lamują swoje towary jako „very old” (bar­
dzo stare). Ale ostrożnie z tym. W czasie 
spacerów po stolicy Nepalu trudno opędzić 
się od sprzedawców haszyszu. O dziwo, 
nikt ich nie ścigał. Zakrawają więc na iro­
nię napisy w kawiarniach: „no smoking 
hasz” (palenie haszyszu zabronione). Wie­
czorem pełno narkomanów siedzących, 
bądź leżących, na stopniach świątyń. To 
młodzi ludzie z Europy Zachodniej, Sta­
nów Zjednoczonych. Przyjechali tu 
•umrzeć.

Intryguje nepalska odmiana buddyzmu 
lamaizm. Ma on ciekawą obrzędowość. 

Na przykład wyznawcy modlą się, umiesz­
czając tekst modlitwy w specjalnych 
młynkach modlitewnych. Obracając nimi 
chodzą dokoła świątyni, w ten sposób 
modlitwa odmawia się... sama. Nepałczycy 
kręcą tymi młynkami nawet w czasie bez­
troskiej pogawędki.

Jeden dzień w Nepalu to wycieczka aut­
okarowa do Bakhtaru (zwiedziliśmy w nim 
muzeum sztandarów modlitewnych) i Pa- 
tanu. Ta ostatnia miejscowość nie ma so­
bie równej w całej Azji; znajduje się tu 
największe skupisko świątyń hinduistycz­
nych. Nepal pozostawia niezapomniane 
Wrażenia. Jest to kraj ludzi biednych, ale 
pogodnych i życzliwych. Po sześciu dniach 
powrót do Delhi. Stąd już wyjazd do kra­
ju.

TAJEMNICA POWODZENIA

—■ Była to moja druga podróż do tego 
rejonu świata — mówi Jan Zalczyk. 
— W 1980 roku uczestniczyłem w wypra­
wie do Indii i Sri Lanki, jako członek eks­
pedycji Wysokogórskiego Klubu Turysty­
ki. W takich wyprawach najistotniejsze jest 
doświadczenie. W grupie turystycznej po­
winien znaleźć się ktoś, kto już tam był 
i zna miejscowe obyczaje. Najpierw trzeba 
opracować trasę, zdobyć wszelkie informa­
cje przydatne w podróży. Następna sprawa 
to kosztorys. Z naszych obliczeń wynikało, 
że sześciotygodniowa wyprawa do pięciu 
krajów Azji nie przekroczy 70 tysięcy zło­
tych od osoby. Rzeczywiście nie przekro­
czyła (oczywiście, musieliśmy spełnić także 
warunek przy wyjazdach do drugiego ob­
szaru płatniczego — posiadanie na koncie 
dewizowym 200 dolarów).

Nie mieliśmy zarezerwowanych hoteli, 
ale wiedzieliśmy, gdzie można tanio prze­
nocować. Miejsca w samolocie.trzęba było 
zarezerwować w „Aerofłocie”, bo to naj­
tańsze linie świata. Mieliśmy także „spra­
wić”, aby nasza grupa liczyła minimum 
16 osób — ze względu na lotnicze przepisy 
o ulgach. Przy okazji moja rada: wycieczki 
do Indii i krajów sąsiednich powinny li­
czyć 16, 20, 24 itd. osób (podzielność przez 
4). Koszty przejazdów taksówkami są wte­
dy tańsze.

Istotna sprawa to wyżywienie. Wzięli­
śmy ze sobą po 4,5 kg mięsa w puszkach 
na osobę. Ponadto jedliśmy miejscowe da­
nia popularne, jak na przykład w Indiach 
kurczaka z ryżem za niecałego dolara oraz, 
jak zalecił lekarz, mnóstwo owoców. Gdy­
by ktoś chciał skorzystać z naszych do­
świadczeń, udzielimy wszelkich informa­
cji.

★
Wieczór wspomnieniowy trwał bite trży 

godziny. Danuta Strojek wyznała, że pod­
róż do Indii i krajów sąsiednich miała dla 
niej walor ludzki: — 6 osób przebywało 
razem przez sześć tygodni w warunkach 
trudnych, dalekich od komfortu, często 
w czasie nieznośnych upałów. Jeśli nie do­
chodziło do konfliktów, to tylko dzięki 
temu, że przyjęto zasadę: jedna osoba po­
dejmuje decyzję i ponosi za nią odpowie­
dzialność. To, że wyprawa się udała i po­
wróciliśmy w doskonałej kondycji, za­
wdzięczamy silnej osobowości kolegi Za- 
Iczyka, a także pilotowi Ireneuszowi Sad­
kowskiemu oraz lekarzowi Markowi Dąb­
rowskiemu. Ludzie Wschodu są bardzo 
mili, ale w sposób bezwzględny potrafią 
wykorzystać naiwność Europejczyka. Nasi 
panowie uchronili nas przed płaceniem 
frycowego.

Jak dziś, po kilku miesiącach, oceniają 
swoją wyprawę gliwiccy nauczyciele? 
Wszyscy są „zarażeni" kulturą Wschodu. 
Jak powiedziała Janina Stankiewicz, Indie 
dla niej to tajemna księga, której czytania 
nie sposób zakończyć. Wszyscy więc nieu­
stannie gromadzą wiedzę na temat krajów, 
które widzieli. A tymczasem prezesowi Za- 
Iczykowi kołaczą się myśli o innych wy­
prawach, również egzotycznych.

Notował: 
WITOLD SALANSKI

MŁODZI MAJĄ GŁOS 

SRACZKA 
W 
DYSKU 
TECE

Na młodych podobno się stawia. Wszę­
dzie. Ich głos, opinie, poglądy mają się 
liczyć w dwójnasób. — To nasza przyszłość 
— mówią już przy kolebce rodzice nowo­
rodka. Później takie same słowa, w róż­
nych okolicznościach, towarzyszą młodemu 
pokoleniu przez wiele lat, dopóki™ nie na- > 
dejdą nowi młodzi.

Ostatnio, najróżniejszego formatu, mię­
dzypokoleniowe konflikty jakby się nasi­
liły. Najczęściej jednak sprowadzają się do 
wzajemnych pretensji. — Wy jeszcze mog­
liście jakoś pożyć — mówimy do rodziców 
— a my mamy niewielkie szanse nawet 
na M—3.

Właśnie te materialne — bo najbardziej 
młodym doskwierające — problemy, roz­
wiązać dziś chyba najtrudniej. Ale nie tyl­
ko one stanowią o tym, że młodym zarzuca 
się często brak entuzjazmu do jakiegokol­
wiek działania. Czy to jednak nie nazbyt 
daleko Idące uogólnienie?

W jednym z ostatnich tygodni ubiegłego 
roku, do Warszawy na spotkanie z Za­
rządem Głównym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, przybyli z całego kraju młodzi 
nauczyciele. I chociaż pogoda, tego wyjąt­
kowo wietrznego dnia nie zachęcała raczej 
do podróży, dopisali, zwłaszcza ci z daleka. 
A przyciągnęła ich nie tylko perspektywa 
spędzenia dwóch dni w stolicy — w prog­
ramie przewidziano interesująco zapo­
wiadający się wieczór w Mokotowskim 
Klubie Nauczyciela, i spotkanie z Anną 
Marzec, autorką publikowanych w „Gło­
sie” „Rozmów z młodym nauczycielem”, i 
zwiedzanie Zamku Królewskiego, i Wystę­
py artystów Operetki Warszawskiej — ale 
także (a może przede wszystkim) pragnie­
nie podzielenia się swymi codziennymi 
kłopotami i radościami.

Sławomir Broniarz, mimo bardzo mło­
dego wieku, jest dyrektorem, liczącej 200 
uczniów, szkoły w Sierakowicach Małych 
(woj. skierniewickie). Został nim — jak 
sam to określa — z naiwności. Inni kan­
dydaci stawiali większe wymagania. On, 
26-letni z 3-letnim zaledwie stażem pracy, 
liczył, że młodzieńczy zapał zdoła przeła­
mać mur niemożności i niekompetencji. 
A tymczasem...

— Czuję się sparaliżowany przez okól­
niki — mówi mocno rozgoryczony — 
większość czasu poświęcam na wypełnia­
nie formularzy. Mało pozostaje go już na 
hospitacje, samokształcenie. Wiele spraw 
dezorganizuje pracę szkoły. Bo na przy­
kład, o. ile potrafię w jakiś sposób zro­
zumieć nienadążanie z produkcją podręcz­
ników, o tyle zupełnie nie mogę pojąć, dla­
czego jest tak samo z dziennikami. Prze­
cież ich układ od lat się nie zmienia. Ży­
wot dyrektora wiejskiej szkoły nie należy 
do najłatwiejszych również dlatego, że 
w jednej osobie jest on ponadto sekre­
tarką, a także hydraulikiem, malarzem, 
konserwatorem. Gdyby nie zgrany zespół 
pedagogów, na który mogę liczyć w każdej 
sytuacji, pewnie bym wszystkiemu nie po­
dołał. Bardzo się boję o to, aby przerost 
spraw administracyjnych, ta cała pani er- 
kówa gmatwanina nie zananowała nad du­
chem szkoły. W swoim środowisku obser­
wuję raczej niewielka aktywność związ­
kowców. Jako prezes Oddziału ZNP mam 
kłopoty z zachęceniem choćby do uczest­
niczenia w zebraniach.

Dyrektorów w tej grupie wiekowej 
mamy raczej niewielu, stąd i zaintereso­
wanie, z jakim spotkał się głos owego ko­
legi. I o dziwo, jego problemy okazały się 
bliskie wielu uczestnikom spotkania, a 
sposoby zaradzenia im proponowano jróżne, 
w zależności od własnych spostrzeżeń i do­
świadczeń.

Chyba najbardziej optymistyczną recep­
tę na sukces — w warunkach, jakie są 
i na razie jeszcze będą — „wynalazł” Piotr 
Stangierski z Sanoka (woj. 'krośnieńskie). 
Od 5 Lat uczy wychowania fizycznego 
i twierdzi, że nie ma takiej sprawy, której 
nie można pozytywnie załatwić. Gdy, w 
jego szkole brakowało piłek do koszyków­
ki (sam jest też trenerem SKS i każdą 
sobotę spędza z młodzieżą w sali gimna­
stycznej lub na boisku), uważał za oczy­
wiste wziąć wolny dzień 1 pojechać w ich 
poszukiwaniu aż do lepiej zaopatrzonego 
Krakowa. Wieczorem wrócił z kompletem

Łączy je wiek i podobne problemy. Fot. Zbigniew N. ŁaSkowsM

piłek. Bez zbędnych pism, próśb, czekania 
na to, aż „kapną” z centralnego rozdziel­
nika pomocy naukowych.

Maksyma „chcieć to móc” sprawdziła się 
kol. Stangierskiemu również w innej sy­
tuacji. Powszechnie narzeka, się na to, ie 
przyciągnąć młodych do pracy w Związku 
jest niezwykle trudno. Podczas wrześnio­
wego zebrania Oddziału ZNP w Sanoku 
postawiono więc im pytanie: czego ocze­
kujecie po Związku, tu na miejscu, w na­
szym środowisku? I choć może to za­
brzmieć trochę humorystycznie, odpowiedź 
większości brzmiała — dyskoteki. Młody 
prezes potraktował to jednak z należytą 
powagą i już wkrótce takowa się odbyła. 
Pociągnęła za sobą następne imprezy. Mło­
dzi chcą bowiem nie tylko dyskutować, ale 
i bawić się. To zrozumiałe, dlaczego więc, 
korzystając z pomocy Związku, nie mog­
liby tego zorganizować?

No właśnie. Wszak wspólnie spędzony 
sylwester to także okazja do bliższego po­
znania się, do konsolidacji środowiska.. 
A ten problem też wcale nie należy do 
najłatwiejszych. Przekonało się o tym wie­
lu działaczy związkowych, i nie tylko. Rok 
1980—81 pozostawił W wielu szkołach at­
mosferę wzajemnych zadrażnień i nieuf­
ności. Częstokroć młodzi, podejmujący 
w owym okresie pracę, stawali wobec ko­
nieczności wyboru: po której Stronie stołu 
w pokoju nauczycielskim wybrać miej­
sce?

Właśnie w takiej sytuacji podjął swą 
pierwszą w życiu pracę Ludwik Taracho- 
wicz z Człuchowa (wój. słupskie). Mimo 
że grono pedagogiczne w jego szkole było 
wyjątkowo skłócone, nie wahał się objąć 
w niej funkcji prezesa ogniska ZNP. Od 
razu też wyłożył swoje poglądy, stwier­
dzając, że funkcję nauczyciela i związkowca 
rozumie jako cementującą, ochraniającą 
to, co wartościowe. — Bez względu na 
światopogląd i przekonania musimy przede 
wszystkim realizować program szkoły 
— powiedział wobec całej rady pedago­
gicznej. Niestety, przysporzyło mu to od 
razu wielu wrogów. Ale i przyjaciół, na 
których odtąd może liczyć.

— Obserwowaną tak często bierność, 
postawę przeczekiwania jesteśmy w stanie 
pokonać. Działaniem, a nie słowami. Ta 
nasza aktywność musi się przejawiać 
przede wszystkim w pracy — na lekcjach, 
w organizacji, ot na przykład związkowej. 
Ale nie tylko. Poezja, literatura, teatr 
amatorski, — te formy artystycznego dzia­
łania to także niezgoda na marazm.

Coraz częściej mówi się ostatnio o ko­
nieczności nawiązania bliższych kontaktów 
między wychowawcami a domem rodzin­
nym ucznia. Ma to chyba tym większe 
znaczenie, wówczas, gdy nauczyciel dopie­
ro debiutuje w zawodzie, Maria Dłuska 
z Ostrołęki uczy dopiero drugi rok i za­
uważyła, że rodzice nader rzadko wspie­
rają szkołę w jej wychowawczych stara­
niach. Nie pozostaje jednak bierna. Po­
stanowiła już na początku swej pracy po­
znać warunki życia każdego dziecka w 
klasie. Odwiedziła więc uczniów w domu, 
a gdy zachodzi tatka potrzeba, faredy uro­

dzie® nie pojawiają się w szkole, choć sy­
tuacja dziecka tego wymaga — wizytę 
w domu ponawia.

Ten problem zainteresował obecną na 
spotkaniu Annę Marzec, której „Rozmowy 
z młodym nazczycielem”, zamieszczane na 
naszych łamach, okazały się młodym bar­
dzo pomocne. Autorka obiecała zebranym, 
że sprawie kontaktów szkoła — dom po­
święci odrębną „rozmowę”.

Leszek Switalski, pracujący w szkole 
rolniczej w Śmiglu (woj. leszczyńskie), nie 
należy do zwolenników, sztucznego w koń­
cu, podziału na młodych i starych. — 
Wszystko, co robimy dla szkoły, zależy od 
operatywności, zgrania całego zespołu pe­
dagogicznego. A na początku często wy­
starczy tu jeden człowiek, który „ożywi” 
grono, sprawi, że zaczyna coś się dziać.

Tego zdania są i inni. Dla wielu z nich 
wzorerń stal się właśnie ulubiony nauczy­
ciel z czasów, gdy sami byli uczniami.

Jak się okazuje drogi młodych peda­
gogów do tego zawodu, nie zawsze bywają 
proste^ Na przykład najmłodszy uczestnik 
spotkania, 23-letni Tadeusz Chojnacki z 
Gniezna, (woj. poznańskie), jest absolwen­
tem policealnego studium gastronomiczne­
go. I choć kucharze mogą dziś liczyć na 
dobrą passę, postanowił jednak iść do 
szkoły, bo tń praca go od dziecka pocią­
gała. Oczywiście, musi teraz uzupełnić swe 
kwalifikacje; ma nadzieję, że uda mu się 
wznowić studia germanistyczńe. Na razie 
pełni funkcję wychowawcy świetlicy i bar- 
dzó zależy mu na tym, aby nie była ona 
tylko przechowalnią.

Wytrwania w społecznej aktywności, 
w chęci Wywołania niepokoju intelektu­
alnego, w przeciwstawianiu się negatyw­
nym przejawom życia szkoły — życzył 
młodym nauczycielom wiceprezes ZG ZNP, 
Jan Zaciura. Oni natomiast zobligowali 
Zarząd Związku do pomocy, i to nie tylko 
w sprawach socjalnych. Ich marzenia są 
różne: od własnego mieszkania począwszy, 
a na — jak wyraziła to Monika Chiniewicz 
z Zespołu Szkół Odzieżowo-Włókienni­
czych w Lublinie — pragnieniu, „aby 
umieć przekazać uczniom maksimum wie­
dzy, nie zatracając przy tym ich indywi­
dualności”, skończywszy.

Powszechnie uważa się, że czasy „siła- 
czek” minęły, a przecież... Podczas war­
szawskiego spotkania nie musiałam „ze 
świecą” szukać przykładów na to, że mło­
dzi traktują zawód nauczyciela nie jako 
dopust boży, lecz jako coś, co — przyspa­
rzając nieraz wielu problemów i trudności 
— wzbogaca ich życie o treści nadające 
mu, nierzadko, nowy sens. Wprawdzie 
uczestnicy tego spotkania to zaledwie nie­
wielka grupka młodych zatrudnionych 
w szkolnictwie, ale przecież żyją. pracują 
wśród ludzi, których są jeszcze w stanie 
„zarazić” swą młodością.

BOŻENA NIEDZIULKA
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USTAWA O SZKOLNICTWIE WYŻSZYM

RACHUNEK
ZYSKÓW
I STRAT. .

w wychodzeniu z kryzysu. Wprost prze­
ciwnie, można odnieść wrażenie, że nie­
którzy nauczyciele bynajmniej nie są za­
interesowani jak najszybszym wyjściem 
naszej gospodarki z kłopotów — zauważa 
resort szkolnictwa wyższego. Manifestowa­
nie negatywnego stosunku do państwa za­
stąpiło, niestety, dbałość o jakość i efek­
tywność nauczania.

Równolegle do tego typu zjawisk, dają 
się zauważyć także i inne, nie mniej nie­
pokojące. Zanik aktywności intelektualnej, 
wyraźne osłabienie tempa prac badaw­
czych. osłabienie pozycji profesury, wyraź­
na niechęć do angażowania się w procesy 
wychowawcze i kształtowanie ideowych 
postaw młodzieży itp. Także i z tego 
względu, zauważa resort, należałoby zasta­
nowić się nad zmianą niektórych posta­
nowień ustawy.

Musi skłaniać do zastanowienia przebieg 
akcji wyborczej do władz uczelni wyższych 
— twierdzi ministerstwo. Oto bowiem przy 
okazji kampanii wyborczej po raz kolejny 
odnotowano wiele negatywnych zjawisk. 
W jej toku dochodziło wręcz do kwestio­
nowania państwowego charakteru uczelni. 
Wysuwane były kandydatury osób nie tak 
dawno jeszcze zajmujących ekstremalne 
stanowiska polityczne, jawnie wrogie so­
cjalistycznemu państwu. Co gorsza, docho­
dziło do nich głównie w ośrodkach i uczel­
niach, tradycyjnie już niejako promieniu­
jących na pozostałe szkoły.

Jakie zatem zmiany proponuje wnieść 
do ustawy resort nauki i szkolnictwa wy­
ższego, czego przede wszystkim powinny 
one dotyczyć? W trakcie wspomnianego 
plenarnego posiedzenia RGNiSzW minister 
ujął swe propozycje w osiem punktów. 
Przede wszystkim chodzi więc o zwięk­
szenie zakresu kontroli ministra nad szko­
łami, skuteczności reagowania aparatu 
państwowego na działalność polskich wy­
ższych uczelni. Tym celom służyć powinno 
zagwarantowanie władzom państwowym 
bardziej skutecznego wpływu na obsadę 
kierowniczych stanowisk w uczelniach 
t- rektorów, prorektorów, prodziekanów 
i dziekanów. Rozważyć należałoby także 
zmiany w liczbie i składzie ciał kolegial­
nych. Obecnie senaty są za duże, „nieru­
chawe”, trudno je zebrać, trudno uzgodnić 
wspólne stanowisko. W senatach i radach 
wydziału wyraźnemu osłabieniu uległa po­
zycja profesorów, proporcje muszą być 
więc przywrócone.

Mając z kolei na uwadze niekorzystne 
tendencje i niepokojący kierunek, w jakim 
zmierza samorząd studencki, resort uważa, 
i'ż konieczna jest zmiana także i jego cha­
rakteru. Proponuje zatem wyposażyć w 
prawo reprezentowania wobec władz 
uczelni interesów ogółu studentów uczel­
niane, ogólnokrajowe organizacje studen­
ckie.

Dwie ostatnie propozycje dotyczą bez­
pośrednio nauczycieli. Minister wnosi 
o rozszerzenie okresowych ocen nauczy­
cieli akademickich, także o kryterium ich 
postaw obywatelskich i społeczno-politycz­
nych, po wtóre, o ograniczenie zatrudnia­
nia na stałe lub czas nieokreślony (chodzi
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tu o rozszerzenie zatrudniania kontrakto­
wego).

W taki właśnie sposób przedstawiają się 
zamierzenia ministerstwa, taki też jest 
proponowany zakres nowelizacji ustawy. 
Jak widać, powyższe osiem punktów przy­
niosłoby istotne zmiany w ustawie. Nic 
dziwnego, że większość środowiska propo­
zycje te przyjęła zdecydowanie negatyw­
nie. Nie znaczy , to jednak, że 'wszyscy tak 
rozumują. Pod koniec ubiegłego roku bo­
wiem, jak podał resort, koncepcję nowe­
lizacji ustawy poparł jeden senat, pięć 
uczelnianych komitetów partii, pięć wo­
jewódzkich instancji partii. Ponadto poparło 
ją 52,3 proc, ankietowanych w zakładach 
pracy. Senaty dwóch uczelni kategorycznie 
odrzuciły propozycje jakichkolwiek zmian 
w ustawie, a pięciu zaapelowały o kon­
sultacje ze społeczeństwem (stan na koniec 
grudnia ubiegłego roku).

Największa natomiast reprezentacja o- 
gółu środowiska — Rada Główna Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego —■ jednomyślnie 
uznała, Se ewentualna nowelizacja ustawy 
może być dyskutowana po upływie co naj­
mniej kadencji obecnie wybranych władz. 
Dopiero bowiem taki ókres może dać pod­
stawy do analizy efektów i oceny funk­
cjonowania ustawy.

CO NA TO UCZELNIA?

W ten sposób przedstawiają się, jakby- 
śmy to powiedzieli, fronty „za i przeciw” 
ustawie Jakie natomiast argumenty wy­
taczane są przeciw nowelizacji?

Pierwszy i koronny to ten, że do dziś 
ustawa praktycznie, w całoścL.nie .zdążyła 
jeszcze „zafunkcjonować”, nie sposób więc 
wyciągać generalnych wniosków. Najpierw 
bowiem stan wojenny z jego rygorami, po­
tem ustawa o szczególnej regulacji praw­
nej... W efekcie rzeczywisty okres pełnego 
jej funkcjonowania jest krótki. Nie może 
być także argumentem przeciw ustawie 
„sprawa wyborów”. Minister zgłosił za­
strzeżenia wobec zaledwie trzech rektorów 
— elektów i ani jednego wobec prorek­
torów.

Pośród 51 rektorów wybranych w wio­
sennych wyborach w szkołach podległych 
MNSzWiT, 26 to członkowie partii (wśród 
133 prorektorów — 63 należy do PZPR). 
Podobnie jest z wynikami wyborów dzie­
kanów i prodziekanów. Co więcej, wybra­
no ponownie 10 rektorów mianowanych na 
te stanowiska w czasie stanu wojennego. 
Dane te najlepiej mogą świadczyć o tym, 
że wybierając — nie kierowano się li tylko 
politycznymi przesłankami.

Jak kilkakrotnie podkreślała rada głów­
na, kampania wyborcza przebiegała spo­
kojnie i generalnie należy ocenić ją po­
zytywnie. Nieliczne przypadki zakłócenia 
wyborów nie powinny zmienić tej oceny, 
byłoby to krzywdzące dla tych uczelni, 
w których wybory traktowano nadzwyczaj 
poważnie. A była ich przecież większość. 
W tej sytuacji nowelizacja ustawy, po tek 
krótkim i „poszarpanym” okresie jej fun­
kcjonowania, przynieść może więcej strat
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niż zysków, podkreśla rada główna. By­
łoby to bowiem jednoznaczne z narusze­
niem wypracowanej z tak dużym trudem 
atmosfery stabilizacji uczelnianego życia. 
Jest ona, mimo wszystko coraz bardziej 
widoczna.

Nie sposób jednakże zgodzić się również 
i z innymi argumentami ministerstwa 
— podnoszą przedstawiciele środowiska 
akademickiego. Poziom prac badawczych 
czy liczba nowych odkryć nie mają nic 
wspólnego z ustawą, nader wiele zaś z. sy­
tuacją finanswą i inwestycyjną nauki pol­
skiej. A od kilku lat jest ona zła. Nowych 
doktoratów i prac habilitacyjnych jest 
faktycznie mniej, ale to efekt głównie za­
ostrzenia kryteriów przyznawania stopni 
i tytułów naukowych, nie zaś osłabienia 
aktywności intelektualnej środowiska aka­
demickiego. '

Jeśli idzie natomiast o sprawy ideowo- 
-wychowawcze, oponenci Ministerstwa Na­
uki i Szkolnictwa Wyższego — w tym także 
wspomniana rada główna — pytają, eo po­
winno być głównym celem kształcenia 
w uczelniach: kręgosłup moralny, czy jak 
najwyższe kwalifikacje zawodowe absol­
wenta? ......

Nie wyczerpałem — naturalnie — ar­
gumentów, przedstawiłem jedynie główne, 
wokół których toczy się obecnie najgoręt­
sza dyskusja. Mieliby bowiem na ten te­
mat sporo do powiedzenia na przykład 
także i członkowie uczelnianych organiza­
cji ZNP, którzy nie od dziś podnoszą, że 
wyraźny jest brak korelacji pomiędzy 
ustawą o szkolnictwie wyższym, a tą 
„związkową”, że odbija się to niekorzyst­
nie na związkowcach. Wydaje się, że mogli­
by wiele argumentów „podrzucić” i ci, któ­
rzy nie tek dawno za swe opcje polityczne 
poddawani byli swoistemu ostracyzmo­
wi.

Nie jest, jak zatem widać, łatwe zna­
lezienie najlepszego rozwiązania dla „Spra­
wy” ustawy. Kiedy wchodziła ona. w życie 
można było przypuszczać, że nadszedł oto 
czas jeśli nie pojednania władzy z uczel­
niami, to móże choć consensusu. Nie stało 
się tek, niestety. Przyjęto nową ustawę 
z rezerwą, nawet wręcz niechęcią. I to, po- 

. mimo iż jest to akt dający w całej historii 
polskiego szkolnictwa wyższego uczelniom 
bodaj najwięcej. Zdaniem jednych była 
zła, bo nie dała tyle ile oczekiwano. Zda­
niem drugich, bo było to zbyt duże „po­
puszczenie” cugli. Jeszcze. jeden polski pa­
radoks? Zderzyły się. zatem jakby dwie 
świadomości,.—. te z drugiej połowy 1981 
z tą z lat siedemdziesiątych. Może się 
mylę, ale tu właśnie należałoby szukać 
przyczyn późniejszych konfliktów Przy­
czyn niezdrowej atmosfery, przynoszącej 
z jednej strony pogłoski o mającej na­
stąpić wkrótce nowelizacji, z drugiej zaś 
— niepotrzebne w gruncie rzeczy pozy 
i opory.

Jakie będą losy tego, niezłego przecież, 
prawa? No cóż... ministerstwo wyraźnie 
prze do nowelizacji 1 patrząc z jego pun­
ktu widzenia, trudno się temu dziwić. Jest 
bowiem faktem, że w niektórych, uczel­
niach wypaczono ducha ustawy, że nadal 
wiele senatów, a' nawet i' rad s wydziałów, 
prowadzi coś na kształt wojny nerwów 
z ministerstwem. (Podczas, wspomnianego 
posiedzenia Komitetu ■ Społeczno-Politycz­
nego Rady Ministrów szef resortu przed­
stawił na przykład około 30 konkretnych 
przykładów nadużycia postanowień usta­
wy, które miały miejsce od jej wejścia 
w życie, po grudzień ubiegłego roku). Moż­
na dyskutować, na ile są one reprezen­
tatywne — ale- pominąć ich się nie. da. 
Nie są jednakże przecież bezzasadne racje 
i drugiej strony W sumie niełatwy to 
orzech do zgryzienia.

Miejmy nadzieję, że pomoże „rozgryźć” 
go zapowiedziana konsultacja ze środowi­
skiem akademickim. Na pewno jednak nie 
obejdzie się bez ostrego starcia,
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80-LECIE ZNP

W tym roku obchodzimy 80 rocznicę powstania 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, organizacji, 
która odegrała szczególną rolę w ruchu zawodo­
wym, jak również w rozwoju oświaty i nauki w 
naszym kraju. Dzieje ZNP — to historia nie tylko 
nauczycielskiego ruchu zawodowego, ale również 
walki o wysoko zorganizowany, demokratyczny 
system edukacji narodowej w Polsce. W związku 
z tą rocznicą pragniemy przybliżyć Czytelnikom 
— zwłaszcza młodszej generacji — dzieje ZNP.

Począwszy od tego numeru będziemy publikować 
co drugi tydzień teksty przedstawiające najważ­
niejsze fakty i wydarzenia z tych dziejów w uję­
ciu chronologicznym. Ponieważ w „Głosie Nau­
czycielskim”, jak również i w innych wydaw­
nictwach Związku, opublikowanych było, z okazji 
poprzednich rocznic, wiele artykułów odnoszą­
cych się do powstania ZNP, jego działalności w 
latach II Rzeczypospolitej, w okresie wojny i oku­
pacji oraz w Polsce Ludowej do 1980 r. — te ok­

resy dziejów Związku omówimy tylko w sposób 
ogólny. Szczególną natomiast uwagę poświęcimy 
historii ZNP w latach 1980—1985, tak trudńych 
dla nauczycielskiego rttchu zawodowego i jedno­
cześnie tak ważnych dla perspektyw jego rozwoju, 

Radzimy naszym Czytelnikom zbierać publiko­
wane artykuły i gromadzić je w oddzielnej teczce, 
aby w ten sposób mieć do swej dyspozycji „krótki 
zarys dziejów ZNP”, który może okazać się przy­
datny w działalności związkowej i oświatowej.

53

Formalnie . sprawę traktując, jako datę 
postania Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego (ŻNP) należy przyjąć 6 iipca 1930 r., 
kiedy to obradujące w Krakowie 2—6 lip- 
ca 1930 r. dwie najliczniejsze wówczas or­
ganizację nauczycielskie: Związek Polskie­
go 1 Nauczycielstwa Polskich Szkól Po­
wszechnych i Związek Zawodowy Nauczy­
cielstwa Polskich Szkól Średnich podjęły 
decyzję o połączeniu się i utworzeniu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Pamię­
tać jednak trzeba, że zasadnicze kierunki 
działania obu tych organizacji, jak i ich 
poprzedników z okresu przed odzyskaniem 
niepodległości —? były zgodne: walka o 
szkolę polską w latach niewoli, o demo­
kratyczny rozwój oświaty w wolnej Pol­
sce, o wysoką rangę społeczną zawodu 
nauczycielskiego. I Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego był ich kontynuatorem.

☆
Przypomnijmy zatem, jaki był rodowód 

ZNP. W latach rozbiorów nauczyciele, 
zwłaszcza szkół ludowych, prowadzili sy­
stematyczną, konsekwentną działalność 
oświatową, jak również i społeczną mają­
cą ńd celu tÓS®Md«e$ie świadomości na»K® 
dowej i klasowej mas chłopskich i robot­
niczych. Znamy z powieści Leona Krucz­
kowskiego „Kordian i cham” postać Kazi-. 
mierżą Deezyńskiego—"„burzyciela ludii’’; 
postać Filipiny Płaskowickiej — nauczy- ' 
cielki z Janisławic i jednocześnie działaczki . 
w ruchu rewolucyjnym tworzonym .przez 
Ludwika Waryńskiego. Działają We wsiach, .. 
miasteczkach i miastach setki innych nie 
znanych' z imienia Siłaczek i „Palusakie-' 
więzów”;

Ewaryst Estkowski w okresie Wiosny 
Ludów tworzy w Poznaniu pierwszą or­
ganizację nauczycielską — „Towarzystwo 
Pedagogiczne Polskie”. W późniejszych 
latach na ziemiach polskich zarówno pod 
zaborem rosyjskim, jak i austriackim oraz 
pruskim -powstają liczne koła, towarzystw 
wa i organizacje nauczycielskie, pod róż­
nymi nazwami. Wydarzenia rewolucyjne 
1905 r. nasilają tę działalność. :

1 października 1905r. we wsi Pilaszków • 
fc. Łowicza odbył się tajny zjazd delegatów 
nauczycielskich z ziem byłej. Kongresówki, , 
w którym wzięło udział około 80 osób. 
Nadićh bezpieczeństwem czuwali miejsco- 
wi chłopi. Podczas zjazdu podjęto dwie ' 
znamienne uchwały: o rozpoczęciu od-1 ■ 
listopada 1905r,,. we wszystkich szkołach, 
nauczania w języku polskim oraz o utwo- . 
rżeniu Związku' Nauczycieli Ludowych. . 
Związek Nauczycielstwa Polskiego przyjął’ 
jaiko datę swych narodzin Zjazd w Pilasz- 
kowie. ■

Ale był nie tylko Pilaszków. W grudniu . 
1905r. powstaje w Krakowie Związek Nau- . 
czycielstwa Ludowego — zrzeszający nau­
czycieli z Galicji. Również w grudniu tego 
sante.go roku powstaje w Warszawie Pol­
ski .^Związek Nauczycielski,- skupiający 
głównie nauczycieli ■ szkół średnich. Rok 
1905 jest zatem faktycznie rokiem powstą- 
nia'źor.gariiżowanego ruchu nauczycielskie- ' 
go- ; ...........

Po ‘odzyskaniu przez Polskę niepodle­
głości- powstaje z połączenia kilku działa­
jących .w.'.kraju .związków i organizacji 
nauczycielskich — na zjeździe 15 i 16kwie- 
tnia; 1919 r. w Warszawie — Związek Pól- 
Iskiego Nauczycielstwa' Szkół Powszech­
nych (ZPNSP).- Prezesem . Związku został. 
Stanisław Nowak, wiceprezesami:' Zygmunt' 
NońScicki. i .Julian Smulikowski. W 1919 T. 
(grudzień) ' powstaje Związek Zawodowy 
Nauczycielstwa' Polski eh :Szkół Średnich i 
(prezes Stanisław’ Kalinowski). Oba te- 
związki -ściśle ze sobą współdziałają, cho­
ciaż na plan pierwszy, zę względu na .swą 
liczebność, wybija sie Związek Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. -

Dzi,ąłaczę tego -Związku‘nadawali ,tóń . 
obradom. słynnego zjazdu delegatów orga­
nizacji oświatowych i nauczycielskich z 
kraju, który Przeszedł do historii pod ną- 
zwą Sejmu Nauczycielstwa' (14—17 kwie- ; 
tnia 1919r. w Warszawie)'. Zjazd ten o-kre- ' 

ślił zasady, na jakich powinien być zbudo­
wany system oświatowy w wolnej Polsce: 
bezpłatność, powszechność, jednolitość 
(drożność) i obowiązkowość w zakresie 7- 
-letniej szkoły powszechnej. Zgłosił też 
postulat kształcenia wszystkich nauczycieli 
w szkołach wyższych (5-letnie seminaria 

' nauczycielskie powinny istnieć tylko w 
' okresie przejściowym). Postanowienia Sej­
mu Nauczycielskiego świadczyły o .postępo­
wych przekonaniach nauczycielstwa. Do 
jego uchwał nawiązywały wszelkie zjazdy 
i narady oświatowe oraz publicystyka 
okresu międzywojennego.

W pierwszych latach II Rzeczypospolitej 
podejmowane były decyzje o wprowadze­
niu w życie uchwał Sejmu Nauczycielskie­
go. I tak wydany został dekret o obowią­
zku szkolnym, przewidujący 7-letni przy­
mus nauczania dzieci w wieku od 7 do 14 
lat. W konstytucji marcowej — jednej z 
najbardziej postępowych jak na ówczesne 
czasy — znalazły się postanowienia o bez­
płatności nauki w szkołach państwowych 
i samorządowych oraz o obowiązkowoś­
ci nauki w szkole powszechnej. Przy­
jęcie tych postanowień przez Sejm, to 
diifer żśsługa posłów-ńtteeżycieH. • Również 
dzięki aktywnej działalności posłów-nau- 
czycieli, działaczy ZPNSP, nie zostało 
wprowadzone, do konstytucji postanowie­
nie b szkole wyznaniowej (oddzielne szko­
ły dla uczniów w zależności od wyznania). 
Wniosek o-szkole wyznaniowej uzyskał w 
pierwszym czytaniu na posiedzeniu Sejmu 
296 głosów przeciwko 96. Dopiero w trze­
cim, decydującym głosowaniu — dzięki 
posłom nauczycielskim — przeciwko wnio­
skowi głosowało 211 posłów za wnioskiem 
tylko 150;

Posłowie nauczyciele odegrali również 
wybitną rolę w uchwaleniu ustawy uposa­
żeniowej, -w której zagwarantowano nau­
czycielom m.in. awans automatyczny, zniż­
ki przy przejazdach kolejowych, wynagro­
dzenie za godziny ponadwymiarowe. Po­
dobną rolę posłowie — działacze ZPNSP 
odegrali w pracach nad przygotowaniem 
ustawy emerytalnej.

Z dobrowolnych składek nauczycielskich 
(tzw. cegiełki) wybudowane zostało w la­
tach 1924—25 wspaniałe sanatorium prze­
ciwgruźlicze w Zakopanem. Trwałym, do­
robkiem Związku z tego okresu było po­
wołanie.do życia „Naszej Księgami”. Zwią­
zek wydąje liczne czasopisma oświatowe 
„Ruch Pedagogiczny”, „Praca Szkolna”, 
„Polska ‘ Oświata Pozaszkolna”, „Szkoła 
Specjalna” oraz czasopisma dla młodzieży 
i dzieci: „Płomyk” (od 1919r.) i „Płomy­
czek” (od 1927r.). Członkowie Związku 
otrzymywali bezpłatnie w ramach Składki 
członkowskiej; „Głos Nauczycielski” (pier­
wszy tzw. wstępny numer „Głosu” ukazał 
się z datą 1 czerwca 1917r.).

Dokonany w 1926 r. w dniach 12—15 V 
przez Józefa Piłsudskiego przewrót popar­
ty został, jak wiemy, przez cały obóz pol­
skiej lewicy. W przejęciu władzy przez 
J. ^Piłsudskiego widziano szansę zahamo­
wania narastającej fali wstecznictwa, opa­
nowania chaosu gospodarczego i politycz­
nego. Przewrót majowy został poparty tak­
że przez ZPNSP. Już na III Zjeździe 
ZPNSP. (15—-18 maja 1921r.), na wniosek 
Ogniska Lwowskiego, nadano J. Piłsud­
skiemu .godność członka ZPNSP i specjal­
na delegacja udała się do Belwederu dla 
wręczenia mu odpowiedniego dyplomu. J. 
Piłsudski wziął także udział w ostatnim 
dniu; V Zjazdu ZPNSP (7—10 października 
1923 r.), na którym witany owacyjnie przez 
delegatów, wygłosił krótkie przemówie­
nie. Warto .przy tym. zaznaczyć, że wice­
prezes .ZPNSP Julian Smulikowski był 
osobistym przyjacielem J. Piłsudskiego.

Najważniejszą -zdobyczą nauczycielstwa 
w pierwszych latach II Rzeczypospolitej 
była, uchwalona przeż Sejm 1 lipca 1926r., 
ustawa o- stosunkach służbowych nauczy­
cieli,, zwana w potocznym języku pragma­
tyką nauczycielską. Prace nad nią trwały 
2 lata..-Postulaty 'Związku, przedstawiali w 
Sejmie posłowie nauczycielscy m. in. Zyg-
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W tym skromnym domku szkoły w Pilaszkowle odbył się przed 80 laty historyczny zjazd nau­
czycieli, który zapoczątkował zorganizowaną walkę o szkolę polską. Fot. Czesław Górski

mant Nowicki i, przede wszystkim, Julian 
Smulikowski, który był niewątpliwie cen­
tralną postacią w Zarządzie Głównym 
Związku. Dzięki aktywnej postawie po- 
słów-nau-czycieli większość postulatów 
ZPNSP została przez Sejm przyjęta. Re­
ferentem ustawy na plenarnym posiedze­
niu Sejmu był Julian Smulikowski.

Przewrót majowy 1926 r. poparli także 
ówcześni kierownicy episkopatu, -kardyna­
łowie Aleksander Kakowski i August 
Hlond. W zamian za to episkopat oczeki­
wał rozszerzenia wypływów Kościoła, przej­
dę wszystkim na terenie szkoły. Tak te%, 
się’" śtńłcr.' JtiŚ 9 g/dtfrifś" 1926r. miriJsfer' 
wyznań religijnych i oświecenia publiczne­
go, Kazimierz Barte-l wydal okólnik, .który 
regulował wymiar godzin i pro-gram nauki 
religii w szkołach, wprowadzał przymus 
spełniania przez uczniów określonych 
praktyk religijnych (uczestniczenia w na­
bożeństwach w niedziele i święta, dwu­
krotna w ciągu roku szkolnego spowiedź 
oraz udział w rekolekcjach), a na nauczy­
cieli nakładał o-bowiązek nadzorowania 
tych praktyk. Z tego wynikał dla nauczy­
cieli obowiązek pracy w niedziele i święta. 
Okólnik ten wzbudził wśród nauczycieli — 
niezależnie od wyznawanego światopoglą­
du — ogromne niezadowolenie, gdyż stwa­
rzał duchowieństwu możliwości ingerowa­
nia w życie szkoły i prywatne życie nau­
czycieli. Praktyka wykazała, że obawy te 
były uzasadnione. Dlatego też na wielu 
zebraniach i zjazdach związkowych podej­
mowane były . rezolucje domagające się 
wycofania okólnika Bartla. Taką też rezo­
lucję podjęto na zjeździe połączeniowym 
(w lipcu 1930 r.), na którym powstał for­
malnie Związek Nauczycielstwa Polskiego.

Jeden z delegatów zgłosił poza tym dwa 
wnioski: pierwszy dotyczył wprowadzenia 
szkoły świeckiej. Wniosek ten, jako sprze­
czny z konstytucją został, na wniosek je­
dnego z wiceprezesów ZNP, odrzucony 
przez ponad 90 proc, głosujących. Drugi 
wniosek dotyczył odwołania ze stanowiska 
wiceministra wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego księdza Bronisława 
Zongołłowicza. Wniosku tego w ogóle nie 
poddano pod głosowanie, jako przekracza­
jącego kompetencje Związku.

Obrady tego zjazdu wywołały gwałto­
wną reakcję ze strony episkopatu. 16 sier­
pnia 1930 ukazała się w prasie — podpisa­
na przez 2 kardynałów, 3 arcybiskupów 
— odezwa, w której zawarte zostały m.in. 
takie sformułowania: „Wygłaszane na zje­
ździe postulaty tak sprzeczne z wymaga­
niami zdrowego wychowania, tak niena­
wistne w stosunku do kościoła i do sług 
Jego, że wzbudziły w społeczeństwie po­
wszechne uczucie zgrozy i lęku o dusze 
naszej młodzieży szkolnej...”. W odezwie 
wezwano nauczycieli — katolików do opu­
szczania Związku, a rodziców, by pilnie 
śledzili, jakim nauczycielom powierzają 
swe dzieci „Jeśliby atoli spostrzegli, że 
nauczyciel przepisy wiary lekceważy i 
swych obowiązków wobec dzieci nie speł­
nia, powinni rodzice wespół ze swymi 
duszpasterzami zażądać przez rady-i opieki 
szkolne od władz szkolnych zmiany wy­
chowawcy...”.

Na ten atak na ZNP odpowiedział w li­
ście otwartym senator i prezes ZNP Sta­
nisław Nowak, stwierdzając m.in.: „Jestem 
w posiadaniu skrupulatnie zestawionego 
protokołu Zjazdu (przy pomocy zapisków 
stenograficznych, dysponuję oryginalnymi 

tekstami uchwał — osobiście uczestniczy­
łem od początku do końca w obradach 
przez wszystkie dni Zjazdu i z całym spo­
kojem stwierdzić mogę, że zarzuty, które 
Najprzewielebniejsi Arcypasterze czynicie 
Związkowi i obradom Zjazdu są wielkim 
nieporozumieniem i najzupełniejszą pomył­
ką. Nieuczciwość Waszych źródeł informa­
cyjnych stwierdzić może wraz ze mną 483 
delegatów, reprezentujących przeszło 40 
tysięcy członków’ z terenu całej Rzeczy­
pospolitej...”.

........... _ r .....
Nadzieje ZNP; że nastąpi dalsza popra­

wa sytuacji’ materialnej nauczycieli, że 
podjęte zostaną ’ prace nad upowszechnie­
niem i podniesieniem poziomu oświaty — 
nie spełniły się. Współdziałanie z rząda­
mi sanacyjnymi, którego głównym orędo­
wnikiem był wiceprezes Julian Smuliko­
wski, nie przyniosło pozytywnych rezulta­
tów. Jednocześnie rok 1929 zapoczątkował 
wielki kryzys światowy, który szczególnie 
dotkliwie odczuły kraje słabo rozwinięte 
gospodarczo. Do nich zaliczyć należy Pol­
skę, utworzoną z trzech dawnych zaborów, 
n.a. ziemiach straszliwie zniszczonych przez 
działania I wojny światowej. W związku 
z bardzo trudną sytuacją ekonomiczną 
kraju rząd poszukiwał sposobów zrówno­
ważenia budżetu przez ograniczenie wy­
datków ze skarbu państwa. Źródeł oszczęd­
ności szukał iw oświacie. W latach 1929— 
—1930, mimo zwiększonej o ponad pół 
miliona liczby uczniów w szkołach, wydat­
ki na oświatę w budżecie państwa zmniej­
szono o około 50 milionów zł. Wysuwano 
projekty obniżenia obowiązku szkolnego 
na wsi do 4 lat i wprowadzenia opłat za 
naukę w szkołach powszechnych, planowa­
no obniżkę płac nauczycielskich.

W masach nauczycielskich narastało nie­
zadowolenie z dotychczasowej polityki Za­
rządu Głównego ZNP; zaczęły powstawać 
grupy opozycyjne. W Warszawie powstaje 
grupa komunistyczna (Szczepan Kowal­
czyk, Henrvk Szulc, Tadeusz Strzałkows­
ki, Jerzy Woźnicki, Jan Kaniewski i inni 
i Koło Nauczycielskie PPS. w skład które­
go wchodzą również działacze terenowi 
(Kazimierz Janczar, Wacław Polkowski, 
Wacław Tułodziecki i inni).

Na terenie Lublina tworzy się grupa 
działaczy opozycyjnych na czele z Czesła­
wem Wycechem, prezesem Zarządu Okrę­
gu ZNP. Wydają oni czasopismo pt. „Ogni­
sko Nauczycielskie”, rozwijają szeroką 
działalność organizacyjną i kulturalno- 
-oświatową, przygotowując ideowych dzia­
łaczy związkowych. Dzięki ich oddziały­
waniu i pogłębiającym się wpływom — 
następuje stopniowa zmiana polityki ZNP, 
który — zwłaszcza w okresie no śmierci 
Juliana Smulikowskiego — wkracza w 
nowy etap swej działalności. Etap, w któ­
rym podjęta została przez ZNP walka z 
rządami sanacyjnymi, walka, z której ZNP 
wyszedł zwycięsko. .

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
ŹRÓDŁA: roczniki „Głosu Nauczycielskiego”; 

Tomasz Szczechura: Związek Nauczycielstwa 
Polskiego — Zarys dziejów 1919—1939, Warsza­
wa 1957r.
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TEKST NA ZAMÓWIENIE

© Uważam, że za mała zamieszczacie publikacji o oświacie zawodowej dorosłych. 
Tymczasem, jest to ważny dział kształcenia tysięcy obywateli. Dlatego proszę — 
przedstawcie w jednym z Waszych najbliższych numerów informację o roli i dzia­
łalności ZDZ. Proszę przede wszystkim o konkrety. Co ZDZ robi i dla kogo?

ADAM KONIAKOWSKI
Warszawa

OD REDAKCJI:
© Zwróciliśmy się o tekst na temat działalności Związku Zakładów Doskonalenia 

Zawodowego do osób najbardziej kompetentnych — szefów ZZDZ, Oto odpowiedź.

WSZYSTKO 0 ZDZ
® Związek ZDZ jest organizacją oświa­

tową zrzeszającą 17 zakładów doskonale­
nia zawodowego, które prowadzą 233 
ośrodki kształcenia zawodowego i ponad 
300 filii ośrodków (punktów kształcenia 
zawodowego). Ośrodki mieszczą się prze­
ważnie w obiektach własnych lub stale 
dzierżawionych, a filie ośrodków (punkty) 
prowadzą działalność w obiektach szkol­
nych. zakładach pracy, cechach rzemiosł 
różnych, świetlicach, domach kultury. Do­
bowa „przepustowość” obecnie użytkowa­
nej bazy lokalowej (mierzona liczbą osób, 
które można przyjąć w ciągu 8-godzinnego 
dnia pracy) wynosi około 50 tys. osób. ZDZ 
w Opolu, Toruniu i Warszawie ma inter­
naty dysponujące 310 miejscami, co umoż­
liwia prowadzenie kursów z oderwaniem 
od prący.

© Związek ZDZ ma ponad 600 progra­
mów kursów, około 170 tytułów skryptów 
dla słuchaczy kursów a także materiały 
metodyczne dla wykładowców. Dla potrzeb 
doskonalenia zawodowego i pedagogiczne­
go własnej kadry nauczającej Związek 
ZDZ — jako jedyna spośród organizacji 
kształcących — ma własne czasopisma pe­
dagogiczne ..Zeszyty Metodyczne” (10 nu­
merów rocznie) oraz ..Materiały Szkolenio­
we” (5 numerów rocznie) W ramach pro­
dukcji . szkoleniowej wytwarza sprzęt i 
specjalistyczne materiały dydaktyczne na 
własne potrzeby. Są to między innymi fo- 
noprzeźrocza, foliogramy, modele dydak­
tyczne. przekroje maszyn i urządzeń.

Zajęcia dydaktyczne na kursach pro­
wadzi wysoko wykwalifikowana kadra 
rekrutującą sie spośród oracowników róż­
nych instytucji, zakładów pracy, szkół 
i uczelni. Są to przeważnie inżynierowie 
z przemysłu, ekonomiści, prawnicy, agro­
nomowie. lekarze, nauczyciele: w sumie 
około 19 tys. osób zatrudnionych w ciągu 
roku OraańfżaĆia‘nfońesu lęążtąfceria. zay 
wodowegp izaifrtma stę*mano.wnft!V 'ętntowr 
ośrodków kształcenia zawodowego i za­
trudnieni na umowie — zleceniu kierow­
nicy kursów — najczęściej pedagodzy z 
wykształcenia.

CO I JAK ROBIMY?
O W działalności oświatowej zakładów 

d-yk-nalenia zawodowego obowiązuje za­
sada. że każde zlecenie z instytucji, czy 
też życzenie indywidualnego kandydata na 
uczestnika kursu musi znaleźć odzwier­
ciedlenie w planowaniu i organizacji pra­
cy Realizacja tej zasady jest możliwa, po­
nieważ dysponujemy baza dydaktyczną 
w postaci lokali, własną redakcją nrog- 
ramów i skryptów ponieważ ściśle współ­
pracujemy z wykładowcami, instruktorami 
i organizatorami kursów reprezentującymi 
różpe specjalności i zawody Pozwała to 
na szybkie uruchamianie kun«ów wszędzie 
tam 'gdzie znajduje sie odpowiednia liczba 
ka"'’ydątów na słuchaczy

Kursy organizowane są przez ośrodki 
kczta'repi.a zawodowego nrzvjmuiąc zlece­
nia od zakładów pracy i instytucji zatrud­
niających pracowników lub . prowadzać 
bezpośrednią rekrutacje indywidualnych 
uczestników Prowadzone są następujące 
rodzaie kursów: przyuczające do zawodu, 
wvućząiące zawodu od nndstaw kwąlifi- 
kacyine doskonalące dla notrzeh wła­
snych W 1993 roku nfTOfTimim^mr na 
ku-tach. 599 "0" o^ób w 3?n zawodach 
i .snecmlnościach T.iozha yy^^szkołmych

konten 1034 r. w^mosi paą osób co 
stanowi 78 proc, wykonania planu rocz­
nego.

A. Do specjalności, w których najczę­
ściej organizowne sa kursy, należa m;od’y 
innymi: spawalnictwo, -krawiectwo: i-dzie- 
wiarstwo. prowadzenie-pnśaz^óyT samocho­
dowych. obsługa ur-adzeń enyyeeimznroi''. 
sprzętu1 radjown-teieyńzyinecn, nanrowa i 
obsługa - sprzętu rolniczego, większość za­
wodów budowlanych , e!ektro,tpęhn:cznyoh 
i mechanicznych Niemałym normóze^iom 
zwła.s-zcza wśród z.gła.szaiaęyrh sie do ZDZ 
indywidualnie cieszą sie także kursy- o~zv- 
gotpwując0 do świadczs-nia usłuż, w cha­
rakterze. bwkieciarzy. mesarzystów ■ i in­
nych. .

O CO ZABIEGAMY?
f* Przede wszystkim czynimy wiele sta­

rań. aby fakt stałego zwiększania się licz­
by kształconych nie’wpłynął na obniżenie 
poziomu nauczania, jakości naszej pracy 
wychowawczej wśród dorosłych. Prze­

strzegamy zasady, aby w każdym ZDZ od­
bywały się kursy pedagogiczne dla kadry 
nauczającej i organizatorów kursów. 
Współpracujący z zakładami specjaliści 
różnych dziedzin zawodowych bezpłatnie 
uczestniczą w kursach zaprogramowanych 
przez MOiW i po złożeniu egzaminu przed 
komisjami kuratoryjnymi nabywają kwa­
lifikacje pedagogiczne. Etatowi pracownicy 
ośrodków kształcenia zawodowego objęci 
są systematycznym doskonaleniem. Raz na 
4 lata obowiązkowo uczestniczą w 2-ty- 
godniowych kursach obejmujących treści 
metodyczno-organizacyjne.

® Ogromnie dużo uwagi poświęcamy 
prawidłowemu funkcjonowaniu wewnętrz­
nego nadzoru pedagogicznego sprawowa­
nego przez wizytatorów: specjalistów — 
metodyków, kierowników ośrodków i kie­
rowników kursów. Pracownicy pełniący te 
funkcje spotykają się minimum raz w 
roku na seminariach i kursókonferencjach 
centralnych w celu wymiany doświadczeń, 
wzbogacania swoich warsztatów pracy. 
Całość procesu doskonalenia kadry nau­
czającej inspirują i wspomagają społeczne 
komisje metodyczne działające przv Zarzą­
dzie Głównym ZZDZ i w zakładach do­
skonalenia zawodowego.

Ą Stałą troską kierownictwa Zrządu 
Głównego ZZDZ i zarządów terenowych 
ZDZ jest wzbogacanie bazy dydaktycznej, 
jaką stanowią lokale i wyposażenie w od­
powiedni sprzęt, pomoce dydaktyczne, 
programy, skrypty i inne materiały przy­
stosowane do nauczania dorosłych.

Wiele uwagi poświęcamy intensyfikacji 
wykorzystywania posiadanych obiektów 
zwłaszcza jeślj chodzi o stanowiska do za­
jęć praktycznych.

Q W .'naszych warsztatach szkoleniowo-, 
-produkcyjnych pracujemy na dwie zmia­
ny. Do południa młodzież odbywa prak­
tyczną naukę zawodu?aspb południu przy-:: 
chodzą dorośli uczestnicy kursów na za­
jęcia ze spawalnictwa, ślusarstwa, -mecha­
niki pojazdowej i inne. Rozwinęliśmy dość 
szeroko wytwarzanie pomocy dydaktycz­
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Fot. Marek Suchecki

nych na własne potrzeby w ramach tzw. 
sztuk egzaminacyjnych (mistrzowskich) i 
wyspecjalizowanej produkcji poszczegól­
nych ZDZ. Na przykład ZDZ — Warszawa 
produkuje dla całego Związku fonoprzeź- 
roczą dostosowane do nauczania na kur­
sach, ZDZ — Słupsk foliogramy.

® Dokładnie studiujemy strukturę za­
trudnienia w gospodarce narodowej. Sta­
ramy się dostosowywać strukturę kształ­
cenia kursowego do sytuacji ekonomicznej 
kraju. Stale poszukujemy nowych form 
organizacji szkolenia zgodnego z zapotrze­
bowaniem ludności i zakładów pracy.

Przykładem szybkiej reakcji na sytuację, 
jaka panowała w ostatnim okresie, było 
uruchomienie kursów „Zrób to sam”, go­
beliniarstwa i tkactwa artystycznego.

W wyniku innowacyjnych działań zakła­
dy doskonalenia zawodowego stały .się je­
dynymi organizatorami szkolenia w zakła­
dach karnych. Podjęliśmy szkolenie w zu­
pełnie nowej specjalności, jaką jest kon-
serwator dróg i mostów, .prowadzimy szko­
lenie kierowców przewożących materiały 
niebezpieczne. Ministerstwo Komunikacji 
powierzyło nam odpowiedzialne zadanie 
prowadzenia kursów metodyczno-dydak­
tycznych dla wykładowców i instruktorów 
nauki jazdy.

Wyszliśmy naprzeciw potrzebom gospo­
darki komunalnej. ZDZ w Gdańsku zor­
ganizował kurs dla dekarzy i zdunów, ZDZ 
W Warszawie uruchomił kursy dokształ­
cające gospodarzy domów. Czym Minister­
stwo Administracji jest żywo zaintereso­
wane. Inicjatywy tego rodzaju powstają 
w ciągłej współpracy z naszymi partne­
rami.

CZEGO SOBIE ŻYCZYMY?
© Zawsze twierdziliśmy, że głównymi 

obszarami naszej działalności jest drobna 
wytwórczość i rzemiosło. Zgodnie z potrze­
bami tego działu gospodarki narodowej 
ukierunkowaliśmy nasze zadania. Obecnie 
dostrzegamy potrzebę większego zaintere­
sowania naszą działalnością w dużych i 
małych zakładach pracy, które poszukują 
fachowców w takich zawodach jak beto­
niarze, zbrojarze, blacharze, hydraulicy, 
tokarze, monterzy, ślusarze, szklarze, szli­
fierzy.

Życzymy sobie większego zrozumienia ze 
strony zakładów pracy, przeciwdziałania 
nieuzasadnionej obiektywnie tendencji 
spadkowej uczestników różnych, form do­
skonalenia kwalifikacji zawodowych. Nie­
zbędne są w tym celu bieżące i długo­
falowe przedsięwzięcia wzmacniające po- 
zaoświatowe czynniki motywacyjne do 
nodnoszenia wykształcenia i kwalifikacji. 
Dotychczasowe doświadczenia nie wskazu­
ją na upowszechnienie się właściwego po­
dejścia do zagadnienia rozwoju kwalifika­
cji załóg, ponoszenia przez przedsiębior­
stwa związanych z tym. zobowiązań. Wy­
tyczną w tym zakresie powinna być .po­
trzeba skorelowania mechanizmów retor­
ów gospodarczej z zadaniami oświaty do­
rosłych. i pod tym względem wiele należy 
oczekiwać od MFPiSS.

NIE TYLKO 
W WARSZAWIE

BĘDZIE 
DOM 
SENIORA

Tym' stwierdzeniem prezydium komitetu prs® 
gnie’ różtidać' wątpliwości tych''■Kolegów-- : -Ko­
leżanek, któryfeh niepokoi przedłużająca się pro­
cedura inwestycyjna budowy .Dom u-.. Seniora 
ZNP w stolicy, przy ul. Jaracza 3 Wszyscy zą- 
kwaiifikówani- dotychczas'przez' prezydium kan­
dydaci mają, pełhę' szanse .ząnji.ęszkania,. w. tym 
domu po roku 1’988, a więc zgodnie' z ustalenia­
mi Stołecznej komisji. Planowania.;Zapewniamy 
też, że zrobiliśmy wszystko, ćo można i należało 
zrobić w zakresie przygotowań do budowy Do­
mu Seniora. Naszym poczynaniom- towarzyszy­
ła życzliwa pomoc wszystkich zaangażowanych 
w sprawie instytucji, z- wyjątkiem Instytutu .Wy­
dawnictw Związków Zawodowych, który '— mi­
mo dziewięciomiesięcznego wymówienia — nie 
opróżnił użytkowanej działki w terminie do 81 
grudnia 1984 roku. .

Jednocześnie wyjaśniamy, że — ja.k na zaled­
wie pięcioosobowe - prezydium., działające spo­
łecznie zrobiliśmy bardzo diiżb. zwłaszcza je­
śli zważyć, że kóm?ttef nie dysponuje; żadnymi 
funduszami, a drobne wydatki administracyjno 
-Organizacyjne pokrywają po nrostu jego człon­
kowie. o - bezinteresownym zaangażowaniu 
członków prezydium świadczy najlepiej fakt że 
z tych pięciu osób zaledwie Jedna kwalifikuje 
się do zamieszkania w planowanym Domu .w 
zamian za przekazanie do dyspozycji władz m. 
st Warszawy zajmowanego obecnie lokalu.

Dom. Seniora, przy ul. Jaracza .przeznaczony 
jest dla .emerytowanych pedagogów . miasta 
stołecznego. Co zaś tyczy emerytowanych nau­
czycieli i wychowawców . z terenu województwa 
warszawskiego, tó ostatnio zarysowuje się i dla 
nich pewna szansa. Istnieje bowiem projekt wy­
budowania drugiego Domu Seniora. 'którv miał­
by być zlokalizowany w środowisku prowinmó- 
nalnym. jako najstosowniejszym- dla tej-eruny 
Weteranów, pracy oświatowo-wychowawczej Z 
konkretna inicjatywa wystąpiła Koleżanka Zo­
fia Ruśkiewicz. która przed pól rokiem wyrazi­
ła gotowość przekazania . nieodpłatnie półhPkta- 
rowej działki pod budówe drugiego Domu Se­
niora ..dla zaspokojenia ‘terenowych potrzeb 
naszego .województwa”. ..Działka — lak infor­
muje Koleżanka . — ma • piękne otpczęnie przy­
rodnicze: od północy las., o,d południa. rozległy., 
widok, test słoneczna w pobliżu; niewiele zabu­
dowań. graniczy zpodkowa Leśną Komuni­
kacja z Warszawy bardzo dobra — ĘKD”

W skierowanej do Komitetu w: czerwcu ub . r. 
deklaracji kol. Ruśkiewicz uzasadnia swoją de­
cyzję chęcią służenia pomocą ludziom starszym. 
.'.Znam — jak pisze - ich problemy i bolączki. 
Wielu z nich — to nauczyciele którzy w ć asie 
okupacji z narażeniem życia prowadzi’: walkę 
zbrojna .lub tajne nauczanie a po wyzwoleniu 
w najgorszych warunkach mieśżkaniowvch. 
często o chłodzie i. głodzie, pracowali bez yw- 
tchnienia. budując nową rzeczywistość, zaś dziś 
sa samotni, bezradni i zapomnieńi”.

Ten cenny dar ko!. Ruśkiewicz pragnie: „prze­
kazać dla uczczenia 40-lecia PRL i 80-lecia ZNP” 
Ponadto oferuje również „wkład własnej pracy 
w opiekę nad mieszkańcami przyszłego Domu 
Seniora”. ■ \

Zdaniem kol. Ruśkiewicz: „Byłoby korzystne, 
aby na terenie Domu seniora była część szpi­
talna, by pensjonariusze nie żyli w ciągłej oba­
wie, że w razie zupełnej bezradności zostaną 
przeniesieni do innego domu opieki społecznej”.

Według zaś założeń prpgramowo-funkcjó- 
nalnych. uzgodnionych wspólnie przez rozsze­
rzone prezydium (Koleżanka Ruśkieynćz wę^zła 
w skład prezydium), a wykonanych orze? archi­
tekta. kol Henryka Jakobowskiego drugi Dom 
Seniora powinien być wybudowany zgodnie., z 
zasadami Projektowania. Mieszkań dla ;Starś.---ćh 
Osób Samotnych lub Rodzin Dwuosobowych. o 
Ograniczonej Sprawności . Fizycznej por^ad'?.- 
nie MAGTiOS z 33 grudnia 1977 r /. Do ood- 
stawowvch . zasad należy między Innymi: budo­
wa mieszkań dozgonnego pobytu z, wszelkimi 
wygodami. Przy czym jednoosobowe mieszka­
nia powinny składać się ? cokołu z kuchnia fó- 
świetlenie dzienne) orzedpokoj.u. łazienki z 
we. szaf wbudowanych . na odzież ’ bielizno (o 
maks now. 25 m*j a dwuosobowa —. z pokoiu 
i pokoiku - łąko aneksu smialm (oświetlenie 
dzienne) z nomtęszczenia kuchennego : oraz 
wszelkich ‘ wwgód 1ak wyżej (o mak. pow. 30 
m2>. " ' -........... - '■ •' -

Proponowana przez . nas liczba pensjonariuszy 
wynosi 80 osób, dla których przewiduje się od­
powiednie zaplecze' techrilchńo-gospódarcze, 
społeczno-kulturalne J lekarsko-pieięgniarśkie.

Stajemy zatem na progu r przed działa­
niami których celem jest prźygótowańie wa­
ru oków do realizacji nowego zadania -inwe­
stycyjnego Do nodiecia tęgo zadania, obliguje 
nas sżćzecófnie kol Ruśkiewicz, która orosi: 

by komitet źafńteresbwął sie przedstawioną 
oroooEyęją nadał bieg -sprawie .! ukierunkował 
prace zwziazane z budowa Domu Seniora. ZNP”. 
Okńaćza to podjęcie starań ó: uzyskanie, zgody 
naczelnika Miasta i Gminr Rrwinów n^ «r-/rł’«=_ 
sien’e zamierzonego Domu Seniora w Żółwinie 
k. Podkow’T? Leśne?, odzyskanie Kura,ł-'?’•••*» .i-?- 
kp. inwestora bezpośredniego ora? , Stołecznej 
Komisji Planowania w celu' wystawienia' do naj­
bliższe? pięciolatki naszej budowy, tj. Domu 
Seruorą ZNP w iżółwinie. ■

Prezydium komitetu przekazuje tą droga ser­
deczne podziękowanie wszystkim 'zaangażowa­
nym instytucjom w • przygotowanie budowy 
pierwszego Domu Seniora, a jednocześnie ape­
luje do nich o pomoc, w przygotowaniu ’ rea­
lizacji drugiego obiektu Dziękujemy redakc>u 
Głosu” za systematyczne zamieszczanie Infor­

macji ną temat działalności komitetu... co. z kolei 
przyczyniło się do podjęcia przez Kol. Z Ruś- 
kiewdcz decyzji o przekazaniu działki na ten 
szlachetny i humanitarny cel. Dzięki . Jej za to!

WALENTY DOBROWOLSKI 
(przewodniczący komitetu)
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PYTAJ-ODPOWIEMY
GODZINY PONADWYMIAROWE 

W BIBLIOTECE

Jestem nauczycielką, bibliotekarką 
szkolną, zatrudnioną w szkole podsta­
wowej w pełnym wymiarze godzin. 
Mam bardzo dużo zajęć w bibiliotece, 
których nie mogę wykonać w ustawo­
wym czasie pracy. Dyrektor szkoły 
twierdzi, że nauczyciel bibliotekarz 
szkolny nie może mieć przydzielanych 
godzin ponadwymiarowych w bibliote­
ce. Proszę o udzielenie informacji, czy 
dyrektor szkoły ma rację. (A.B. Ciecha­
nów).

Zgodnie z par. 6 zarządzenia ministra 
oświaty i wychowania z 30 listopada 
1984 r. (nr OP41—630—7/84) zmienia­
jącego zarządzenie w sprawie norm za­
trudnienia nauezycieli-bibliotekarzy 
szkolnych — organ bezpośrednio, na­
dzorujący szkołę może wyrazić zgodę 
na przydzielenie nauczycielowi-biblio­
tekarzowi godzin ponadwymiarowych w 
tej samej bibliotece, w następujących 
przypadkach: a) jeżeli liczba uczniów 

• w szkole uzasadnia zatrudnienie dwóch 
lub więcej nauezycieli-bibliotekarzy (w 
łącznym wymiarze co najmniej 1,5 eta­
tu), a ze Względu, na braki kadrowe nie 
ma możliwości zatrudnienia nauczycie- 
li-bibliotekarzy zgodnie z obowiązują­
cymi normami, albo gdy jeden z za­
trudnionych nauezycieli-bibliotekarzy 
nie wykonuje swoich obowiązków przez 
okres dłuższy niż 3 miesiące. Liczba 
przydzielonych nauczycielowi-biblioje- 
karzowi godzin ponadwymiarowych nie 
może przekraczać pół etatu.

Wymienione wyżej zarządzenie wej­
dzie w życie z dniem ogłoszenia z mocą 
od 1 września 1984 r., (dotychczas nie 
opublikowane — przyp. redakcji). 
(Lew.)

ULGI KOLEJOWE

Proszę o wyjaśnienie, czy małżonkom 
E pracowników administracji i obsługi 
| szkolnej przysługuje zniżka na PKP 
| oraz czy wszyscy emeryci mogą korzy- 
I stać z ulgi przy przejazdach kolejami? 
| (dyrektor z Białostockiego).

i Prawo do zniżki na PKP mają wy- 
■'••i-tączaiie małżonkowie pozostający na 
I . utrzymaniu pracownika.

Prawo do 50 — proc. Ulgi taryfowej 
przy przejazdach kolejami przysługuje 
tym emerytom i rencistom (oraz ich 
współmałżonkom), którzy przeszli na 
emeryturę po 1 maja 1984 r.

JESZCZE O ZASADACH 
ROZLICZANIA GODZIN 

PONADWYMIAROWYCH

Otrzymaliśmy telefony z prośbą o po- 
I wtórzenie informacji o rozliczaniu go­

dzin ponadwymiarowych. Czynimy to. 
Kolegę z Koszalina zapewniamy, że wy- 

|. tyczne, na które się powołujemy, są 
| wciąż aktualne. Sądzimy, że niebawem 

MOiW wyda nowe przepisy. Póki co, 
: wyjaśniamy.

Zasady rozliczania godzin ponadwy­
miarowych regulują wytyczne ministra 
oświaty i wychowania z 25 sierpnia 
1978 r. opublikowane w dzienniku 
urzędowym MOiW nr 12 z 1978 r. Oto 
przykład.

* BOLESŁAW
i ZEŁGA

Zmarl w Radomiu, w wieku 89 lat zasłużony 
działacz oświatowy i związkowy długoletni na­
uczyciel i wychowawca młodzieży, kol. Bolesław 
Zełga. Pracę pedagogiczną podjął w 1915 r. Jako 
nauczyciel szkoły ludowej w Opocznie. W la­
tach 1922—1927 jest nauczycielem prepa randy w 
Opocznie oraz w Szkole Ćwiczeń przy Semina­
rium Nauczycielskim w Sandomierzu. Od 1927 
r. związany był z Radomiem, gdzie objął w 
drodze konkursu stanowisko kierownika Szkoły 
Powszechnej im. prezydenta G. Narutowicza przy 
ul. Szkolnej. Funkcję tę pełnił nieprzerwanie 
do chwili przejścia na emeryturę.

W pracy zawodowej dał się poznać jako am­
bitny i zdolny nauczyciel, organizator pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, troskliwy opiekun i 
wychowawca młodzieży oraz młodych nauczy­
cieli spośród których wielu piastowało w na­
stępnych latach kierownicze funkcje w radoms­
kiej oświacie.

Był aktywnym działaczem społecznym i zwią­
zkowym, Od 1934 r. do wybuchu wojny pełnił 
funkcję prezesa Oddziału Powiatowego ZNP. 
W latach 1929—31. wchodził w skład komitetu 
redakcyjnego miesięcznika nauczycielskiego w 
Radomiu pt. „Nasze Drogi”. W okresie pamięt­

Nauczyciel ma w planie 18 godzin 
etatowych i 4 ponadwymiarowe, które 
prowadzi kolejno przez 5 dni, nip. 
w poniedziałek — 4, wtorek — 4, środa 
— 5, czwartek — 5, piątek — 4.

W danym tygodniu nauczyciel cho­
rował np. we wtorek i środę. Najpierw 
ustalamy liczbę godzin etatowych przy­
padających dziennie, czyli 18 : 5 równa 
3,6. Czyli we wtorek, kiedy nauczyciel 
pracuje 4 godziny nie zrealizował 4 
— 3,6 równa 0,4 godz. ponadwymiaro­
wej. W środę pracuje 5 godzin — 
a więc nie przepracował 5 — 3,6 równa 
1,4 godz. ponadwymiarowej. W sumie 
w ciągu tygodnia nie przepracował 0,4 
plus 1,4 równa 1,8 godziny ponadwymia­
rowych, za które nie może otrzymać 
wynagrodzenia zgodnie z zapisem 
uchwały 105 Rady Ministrów w spra­
wie uposażenia nauczycieli.

x MIANOWANIE
A PRZERWA W PRACY

Poza oświatą pracuję 7 lat. Obecnie 
chciałbym wrócić do szkoły. Czy będę 
nauczycielem mianowanym? Słyszałem, 
że gdy ktoś w międzyczasie uczył 
w szkole, to ten okres odlicza mu się 
od okresu pracy poza szkolnictwem. 
(Andrzej Ch. — woj koszalińskie).

Stosunek pracy z nauczycielem na­
wiązuje się przez mianowanie, gdy po­
dejmie on ponownie pracę w zawodzie 
nauczycielskim, a przerwa pracy w 
szkole nie przekracza 5 lat. Jeżeli prze­
rwa jest dłuższa niż 5 lat, np. jak 
u kolegi 7 lat, ale załóżmy, że 
w ciągu 2 lat kolega uczył dodatkowo 
w szkole, wówczas uznaj e się, że prze­
rwa ta trwała nie dłużej niż 5 lat.

TERMIN WYPŁACANIA 
DODATKU ZA STOPNIE 

SPECJALIZACJI

Egzamin zdałam 8 listopada I uzy­
skałam stopień specjalizacji zawodowej. 
Do tej pory nie otrzymałam - świad­
czenia stwierdzającego, że nadano mi 
taki stopień. Proszę o Informację, od 
kiedy należy mi się dodatek (i wyrów­
nanie) za uzyskanie tego stopnia. (Ce­
cylia Sch. — woj. bydgoskie).

Dodatek specjalistyczny przyznaje 
organ bezpośrednio nadzorujący szkołę, 
w której nauczyciel jest zatrudniony, 
na podstawie uzyskanego dyplomu. Od­
pis dyplomu komisja kwalifikacyjna 
przesyła wyżej wymienionemu organowi. 
Na dyplomie jest data uzyskania przez 
nauczyciela stopnia specjalizacji. Jest 
to termin, od którego nauczyciel ma 
prawo do dodatku za stopień. Z tym, 
że dodatek ten przysługuje od pierw­
szego dnia miesiąca następującego po 
miesiącu, w którym nauczyciel uzyskał 
stopień. Natomiast jeżeli otrzymał go 
pierwszego dnia danego miesiąca — do­
datek przysługuje od tego dnia.

W przypadku koleżanki, przyjmując, 
że 8 listopada jest datą uzyskania stop­
nia, dodatek należy, się jej od 1 grudnia 
1984 r. Podstawa prawna: zarządzenie 
ministra oświaty i wychowania z 30 lip- 
ca 1982 r. w sprawie szczegółowych 
zasad i warunków oraz trybu uzyski­
wania przez nauczycieli stopni specja­
lizacji zawodowej — dz.urz. MOiW nr 
10 z 1982 r.

— uchwała nr 97 Rady Ministrów 
z 8 sierpnia 1983 w sprawie wynag­
radzania nauczycieli (M.P. nr 28 z 
1983 r.). (Kon.)

nego strajku nauczycielskiego w 1939 r. mobi­
lizował nauczycieli do solidarności z zawieszo­
nym przez rząd sanacyjny ZG ZNP. Był ró­
wnież długoletnim członkiem Zarządu Okręgu 
ZNP w Kielcach.

W latach okupacji hitlerowskiej był organiza­
torem i kierownikiem tajnej pracy oświatowej i 
związkowej. Pełnił funkcję prezesa Oddziału 
Powiatowego TON oraz przewodniczącego Po­
wiatowej Komisji Oświaty i Kultury w konspi­
racji. Organizował pomoc materialną dla wdów 
i sierot po nauczycielach. Wraz z żoną orga­
nizował praktykę pedagogiczną dla powstałego 
w Radomiu tajnego Liceum Pedagogicznego.

Po wyzwoleniu blerze aktywny udział w od­
budowie życia oświatowego i związkowego. 
Od 1947 r. pełnił funkcję prezesa Oddziału ZNP 
a następnie wiceprezesa. Na Zjedżdzie Delegatów 
ZNP w Bytomiu w 1945 r. wybrany członkiem 
ZG ZNP. Niesłusznie szykanowany w począt­
kach lat pięćdziesiątych, został zrehabilitowany 
i przywrócony na zajmowane stanowisko kie­
rownika szkoły. W latach 1957—1959 był wice­
prezesem Oddziału Powiatowego ZNP. Ponad­
to działał aktywnie w Komisji Historycznej 
ZNP, także, po przejściu na emeryturę, co na­
stąpiło w 1966 r. po przeszło 50-letniej, nie­
przerwanej i ofiarnej pracy w zawodzie.

Za zasługi w pracy oświatowej i związkowej 
był odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Krzyżem i Medalem Niepodległości, Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej, Złotą Odznaką 
ZNP oraz Polskiego Towarzystwa Geograficzne­
go a także Odznaką „Za zasługi dla woj. radom­
skiego”.

Cześć Jego pamięci!

przyjaciele 1 koledzy

OGŁOSZENIA DROBNE

Magister matematyki (specjalność .pedago­
giczna, 5 lat; pracy, obecnie — zastępca 
■dyrektora szkoły) podejmie pracę od no­
wego roku szkolnego wraz z żoną (matura, 
bez stażu, najchętniej — nauczanie począt­
kowe z możliwością uzyskania kwalifikacji 
pedagogicznych). Warunek: mieszkanie ro­
dzinne. Oferty: Małgorzata i Aleksander 
KUBIACZYKOWIE. 63—012 Dominowo.

35
Magister wychowania muzycznego z 
15-letnim stażem i sukcesami podejmie 
pracę w szkole. Warunek: mieszkanie mi­
nimum 2-ipokojowe z wygodami. Oferty: 
Wydawnictwo Współczesne 00—490 War­
szawa, ul. Wiejska 12, Biuro Ogłoszeń dla 
nr 34. ,
Kojarzenie małżeństw. Żary, Skrytka 65.

40
Nauczycielka (wychowanie przedszkolne 
lub nauczanie początkowe poszukuje .pra­
cy na wsi. Warunek — mieszkanie rodzin­
ne. Oferty: Barbara Andrzejak Zborowskie 
32, 98—205 Korczew woj. sieradzkie.

39
Rusycystka poszukuje pracy w szkole (od 
roku szk. 1985/86). Warunek — mieszkanie 
rodzinne. Anna Pawlak Poznań, ul. Zwie­
rzyniecka 7, DS. „Jowita” p. 815.

38
Biolog i mgr inż. elektryk z kwalifikacjami 
pedagogicznymi dwuletnim stażem, podej­
mie pracę w miejscowości objętej prefe­
rencjami. Rodzaj szkoły obojętny. Warun­
kiem mieszkanie, przedszkole i działka 
uprawna. 63—000 Środa WIkp. Poste Re- " 
stante 13—09.
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KONKURS

„MÓJ SUKCES 
W KIEROWANIU
SZKOŁA”

W roku obch<Aów 40-lecla Polski Ludowej re­
dakcja „Nowej Szkoły” ogłasza konkurs na te­
mat: „Mój sukces w kierowaniu szkolą”. Jego 
uczestnikami mogą być dyrektorzy wszystkich 
typów szkól 1 innych placówek oświatowo-wy­
chowawczych 1 ich zastępcy, a także osoby, 
które zajmowały te stanowiska w czasie swej 
pracy zawodowej (nadal pracujące lub na •- 
meryturze).

Redakcja pozostawia autorom swobodę co do 
formy prac, zastrzegając jednak, że Ich objętość 
nie może przekraczać 20 stron maszynopisu. Pra­
ce, opatrzone godłem z dołączoną kopertą za­
wierającą imię 1 nazwisko, adres autora oras 
wypełnioną ankietę, (której pytania zamieszcza­
my dalej) prosimy przesłać pod adresem: .No­
wa Szkoła”, ul. Senatorska 38. 00-093 Warszawa, 
z dopiskiem na kopercie konkurs.

Termin nadsyłania prac upływa 30 marca 1985 
roku (decyduje data stempla pocztowego).

Za najlepsze prace będą przyznane nagrody u- 
fundowane przez ministra oświaty i wychowa­
nia:

I nagroda 
dwie 11 nagrody 
trzy III nagrody 
pięć wyróżnień^

— 23 000 zl
— po 20 000 zl
— po 10 000 zł
— po 5 000 zł

Jury konkursu może dokonać innego podzia­
łu nagród. Niezależnie od tego za prace druko­
wane w „Nowej Szkole” będą wypłacane hono­
raria.

Liczymy na to, że prace konkursowe pozwolą 
lepiej poznać uwarunkowania pracy kierowni­
ków placówek oświatowych, trudności, jakie 
muszą pokonywać, kto i w jaki sposób najsku­
teczniej im pomaga. Mamy również nadzieję, że 
opublikowanie wybranych prac lub ich frag- 
gmentów spotka się z zainteresowaniem wszyst­
kich naszych czytelników, szczególnie nauczy­
cieli. Tym spośród nich, którzy pełnią funkcje 
kierownicze, a nie wezmą udziału w naszym 
konkursie pomoże — jak sądzimy — z większą 
wiarą we własne siły wypełniać kierownicze o- 
bowiązkL

Dla uzyskania możliwie dokładnego materiału 
do sformułowania wniosków przy podsumowy­
waniu rezultatów konkursu prosimy autorów 
prac o udzielenie odpowiedzi na kilka pytań 
ankietowych i przesłanie Ich w kopercie, której 
dołączenie do pracy przewidują warunki kon­
kursu :

I. Typ szkoły, której dotyczy praca konkurs­
owa. Miejscowość, w której znajduje się ta 
szkoła: wieś, miasto do 5 tys., do 20 tys., powy­
żej 50 tys. mieszkańców (niepotrzebne skreślić).

2. Rok (lata), w którym miały miejsce opisane 
wydarzenia.

3. Staż kierowniczy autora (w latach) w czasie 
opisywanych wydarzeń: a) ogółem b) w opisy­
wanej placówce.

4. Stanowisko zajmowane w opisywanej pla­
cówce.

5. Czy opisywana placówka była pierwsza, 
którą autor kierował, czy kolejną (którą) f

6. Czy autor nadal kieruje tą placówką, czy 
inną lub innymi: jakiego typu, od ilu — lub 
przez ile — lat (wymienić kolejno)? Jeśli nie, to 
prosimy o podanie, czy nadal pracuje zawodo­
wo, czy też nie (od ilu lat) f

DO
NASZYCH 
CZYTELNIKÓW

•Redakcja otrzymuje często listy z prośbą 
o bezpłatne zamieszczenie anonsu, ogłosze­
nia, nekrologu bądź wspomnienia. Niestety 
jednak, choć doceniamy wagę ka'żdej z 
tych spraw dla zainteresowanego, nie je- 
teśmy w stanie spełniać tego rodzaju 
próśb. Jest to niezależne od redakcji. Tego 
typu teksty zamieszczane są bowiem w ca­
łej prasie wyłącznie w formie ogłoszeń 
płatnych. Ta zasada obowiązuje, bez­
względnie również naszą redakcję, taik, jak 
wszystkie dzienniki d czasopisma wydawa­
ne przez RSW „Prasa-Książka-Ruch".

Każdy więc, kto chce zamieścić na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego” tego ro­
dzaju anons, powinien jego tekst przesłać 
nie do redakcji, lecz do Biura Ogłoszeń 
i Reklamy Wydawnictwa Współczesnego 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”: 00—490 War­
szawa, ul. Wiejska 12 z zaznaczeniem, że 
chodzi o zamieszczenie tekstu na lamach 
„Głosu”. Redakcja nasza bowiem może 
drukować tylko anonse, otrzymywane za 
pośrednictwem Biura Ogjoszeń, które po­
biera opłatę. Aktualny cennik ogłoszeń po­
daj emy na tej stronie w stopce redakcyj­
nej.

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM 
ZA ZASŁUGI 
DLA ZHP

WARUNKI PRENUMERATYt
Instytucje i zakłady pracy zlokalizo­

wane w miastach wojewódzkich 1 pozo­
stałych miastach, w których znajdują sie 
siedziby oddziałów RSW .Prasa — Książ­
ka — Ruch” zamawiają prenumeratę w 
tych oddziałach. Instytucje 1 zakłady 
pracy zlokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma oddziałów RSW ..Prasa — 
Książka — Ruch” i na terenach wiej­
skich, opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych 1 u doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni, zamiesz­
kali na wsi 1 w miejscowościach, gdzie 
nie ma oddziałów RSW .Prasa — Książ­
ka — Ruch” opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych 1 u doręczycieli. 
Prenumeratorzy indywidualni w mias­
tach — siedzibach oddziałów RSW .Prasa 
— Książka — Ruch” - opłacaja prenu­
meratę wyłącznie w urzędach poczto­
wych nadawczo-oddawczych, właściwych 
dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonują używając „blankietu 
wpłaty” na rachunek bankowy miejsco­
wego Oddziału RSW ..Prasa — Książka 
— Rtich”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa - Książ­
ka — Ruch" Centrala Kolportażu Prasy 
1 Wydawnictw, ul Towarowa 28. 00-958 
Warszawa. Konto NBP XV Oddział w 
Warszawie. Nr 1153—201045—139—11. Prenu­
merata ze zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą 1est droższa od prenume­
raty krajowej o 50 proc, dla zlecenio­
dawców indywidualnych I o 100 proc, dla 
zlecających instytucji 1 zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty na 
kraj 1 za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał, I pół­
rocze roku następnego oraz cały rok na­
stępny,

— do 1 każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty roku bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 1985 
rok; kwartalnie 104 zł; półrocznie — 195 
zł: rocznie — 384 zł.

Reklamy 1 ogłoszenia przyjmuje Biuro 
Reklamy 1 Propagandy Wydawnictwa 
Współczesnego. 00 490 Warszawa, u! Wiej­
ska 12. Ceny ogłoszeń: drobne — 40 zł 
za 1 wyraz tub znak o oddzielnym zna­
czeniu; dla ogłoszeń dotyczących poszu­
kiwania pracy - 50 oroć zniżki: dodat­
kowa opłata za pośrednictwo w przeka­
zywaniu ofert — 50 zł: kredytowe: ko­
munikaty, nekrologi, reklamy — 18# zł 
za 1 cm kw.

Należność za ogłoszenia prosimy wpła- 
eać na konto: NBP III O/M Warszawa 
1038—5223.

Adres redakcji: ul. Spassowskiego 8/8 
00-389 Warszawa. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca. Zastrzegamy też sobie pra­
wo do Ich skracania 1 opatrywania ty­
tułami.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa — Książka - Ruch” 02-017 War­
szawa, ul. Nowogrodzka 84/88.

Nakład 70 000 egz.
Nr Indeksu 35923

PL ISSN 0017—1263. N-13.
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Z POKORĄ
I ODWAGĄ

Po szczecińskim Kongresie Kultury Ję­
zyka Polskiego czujemy się bogatsi o dob­
re chęci oraz ó liczne myśli — złote, srebr­
ne i brązowe. Wystarczyłoby ich na hasła 
do szkół na dwa, trzy lata i na parę okól­
ników... Nie mówię tego złośliwie. Odświe­
żam często wszystko, co w Szczecinie sły­
szałem i co tam zapisałem.

Tylko że cytatami choćby i z najcelniej­
szych wypowiedzi żyć trudno, a nasz pow­
szedni język jest powiązany z prawdziwym 
życiem jak myślenie, działanie, jak to, że 
oddychamy.

„Gdy nam chciano odebrać język, po­
czuliśmy się jakby pozbawiano nas powie­
trza” — mówił profesor Stanisław Urbań­
czyk w swym referacie na kongresie.

Ciekawe, że właśnie język, będąc zjawi­
skiem społecznym i do tego podstawowym 
środkiem porozumiewania się, stanowi jed­
nocześnie własność najbardziej osobistą 
każdego z nas, niemal intymne dziedzic­
two. Język to przecież „my sami’’. Poru­
szamy się wśród słów jak wśród obrazów 
kraju lat dziecinnych, jak .między grząd­
kami domowego ogródka. Nawet skazy w 
tym, jak mówimy, też są „nasze”.

Wykształceni w szkołach, uformowani 
przez książki, osłuchani w smętnej mowie 
naszych zebrań, tęsknimy do tego, żeby 
powiedzieć coś tylko od siebie, zdobyć się 
na ton, „który ja tylko znam”. I niech na­
sza odrębność wyrazi się w kilku zaledwie 
własnych słowach albo chociaż w ich bar­
wie. Nawet w niewinnym regionalizmie. 
Ale niech się zaznaczy.

Więc raźniej sercu, kiedy posłyszymy w 
pociągu kresowy zaśpiew w wyrazie „doub- 
rze”, albo gdy ktoś wraca z mazowieckie­
go „mniasta” lub czyta „Sienkewicza”.

W czasie trwania kongresu oglądaliśmy 
zbiory Książnicy Szczecińskiej. W sali 
imienia Gałczyńskiego stały aż dwa gramo­
fony ze starodawnymi tubami. Oprowadza­
jąca nas bibliotekarka coś sobie przypom­
niała na odchodnym: „Mam tu taką pły­
tę...” Za chwilę już słuchaliśmy „Roty” w 
wykonaniu ... chóru I Dywizji im. Tadeu­
sza Kościuszki. Mocny, tylko męski, dwu­
głosowy — od razu pobudza wyobraźnię: 
słyszymy tych żołnierzy po upływie czter­
dziestu lat, a jak wtedy wyglądali? W ja­
kim miejscu siełeckiego obozu ich nagry­
wano? 1 oto już majestatyczny koniec 
pierwszej zwrotki: „Tak nam daa pomóż 
Bóg...’’.

Tęskni. się do tego, żeby wiedzieć, jak 
co brzmiało w historii. Mając książkowe 
zapisy z różnych czasów, ćhcielibyśmy je 
usłyszeć, wypowiedziane przez autorów. 
Kochanowskiego, choćby z takich nagrań, 
jakie zostały po Broniewskim. „Pana Ada­
ma” z tą jego francuszczyzną uniwersytec­
ką. Jak niezwykła musiała być sama szata 
słowna wykładów w College, wykładów o 
słowiańskich literaturach, po francusku 
głoszonych — z nowogródzkim akcentem.

MIBCZYSŁAW MLSU

Oglądamy często narciarskie biegi zjaz­
dowe z udziałem pań, które po stromych, 
niebezpiecznych stokach mkną z prędko­
ścią ponad sto kilometrów na godzinę. Ob­
serwujemy, jak biegają maraton, nie lęka­
jąc się tego morderczego dystansu.

A jednak istnieją problemy. Coraz bo­
wiem więcej kobiet stroni od sportu. Nic 
to, że kluby i inne organizacje sportowe 
próbują nęcić i zachęcać do uprawiania 
wyczynu, który stwarza szansę wybicia się. 
Dziewczętom, marzą się dyskoteki, udział 
w konkursach różnych miss, w ostatecz­
ności dobre zamążpójście. Chcą się bawić, 
chcą używać życia, jak same piszą do ga­
zet.

Efekt jest taki, że w salach sportowych 
i na stadionach ze świecą trzeba obecnie 
szukać dziewcząt uprawiających sport lub 
dążących do zetknięcia się z nim. Tymcza­
sem ani dom, ani szkoła nie zachęcają do 
uprawiania przez dzieci różnego rodzaju 
sportów. Potem jest za późno na rozbu­
dzanie takich zainteresowań. Dziewczęta, 
nie zarażone od małego bakcylem sportu, 
wychodzą z założenia, że nie warto podda­
wać się „morderczemu reżimowi treningo­
wemu" — jak ten proces określają trene­
rzy i środki masowego przekazu, kiedy

W toku obrad kongresu mówiono wielo­
krotnie o zaniku gwar ludowych, a nawet 
regionalnych zwrotów i wyrażeń w naszym 
„zintegrowanym” języku ogólnym. Stwier­
dzenia takie brzmiały szokująco. Gwarami 
nie musimy się posługiwać, nie musimy 
ich nawet dobrze znać, ale chcemy, żeby 
trwały! Tymczasem pozostają już ońex 
głównie w zapisach, w opracowaniach, w 
historii języka, w literackiej twórczości. 
Więc i taki żywioł miałby się stopniowo 
przemieniać w martwe morze?

Zanika też gwara przedmieść. Nawet na 
Boże Narodzenie w telewizji nie udało się 
zrekonstruować mowy pana Teosia Piecy­
ka, mimo żałosnych usiłowań. Nic w tym 
zresztą dziwnego. Skoro zabrakło „Kier- 
celaka" i knajpy „U ślepego Leona”, prze­
mianowanej potem na „Cafe Cybernetyk". 
A i szwagier Piekutoszczak przeniósł się, 
przepraszam: „został przeniesionem” na 
rentę wieczną.

Ale ja nie piszę elegii... Liczne gwary za­
wodowe i środowiskowe stały się rekom­
pensatą za brak regionalizmów. Kwitną te 
gwary wśród filmowców, kolejarzy, kie­
rowców pekaesów, w teatralnych garde­
robach, w dyżurkach lekarzy. Myślę, że i w 
fabrykach i W kopalniach. Występuje też 
nierzadko gwara rodzinna, czyli sposób 
porozumiewania się właściwy tylko tym, a 
nie innym domownikom. Uwydatnił ją 
choćby Wańkowicz, przedstawiając w 
swym domowym piśmiennictwie niezapom­
nianego Królika (mamę) i Tirliporka (cór­
kę), mówiąc o „smrodku dydaktycznym”, 
ile razy próbowano kogoś w rodzinie „U- 
moralniać”.

Kwitną gwary uczniowskie. Od czasu 
..Syzyfowych prac” do dziś. Mój uczeń — 
polonista — pisał o nich pracę magisterską. 
Nie chciał jej potem pokazać, mówiąc, że 
tam jest „nieładnie o panu dyrektorze”. 
A dlaczegóż miałoby być ładnie? Poufała 
mowa sztubacka rzadko kiedy bywa wy­
tworna. Oparta na „seksuologii uproszczo­
nej”, na przezwiskach nauczycieli, oby tyl­
ko zabawnych... Znałem kiedyś profesora 
gimnazjum zagrożonego gruźlicą, ńdo mia­
rę szczupłego i bladego. Przy tym człowie­
ka o nieprzeciętnym umyśle. Urocza mło­
dzież nazwała go „trupem”.

Powtórzmy przytoczone na kongresie 
ważne pytanie, które postawił kiedyś Ju­
lian Przyboś: chciwi wszystkich zaso­
bów i kształtów, zarówno polszczyzny mó­
wionej, żywych gwar, narzeczy i wiechów, 
jak i jej pisanych języków, stylów, funkcji 
literackich — tęsknimy do centrum polsz­
czyzny... Gdzie go Szukać?” Właśnie: gdzie?

Spytajmy jeszcze inaczej: w jakiej -po­
staci, odmianie, w jakim nurcie polszczyz­
ny dzisiejszej ma znaleźć swe szczególne 
upodobanie nasz uczeń? Czy tylko w języ­
ku boisk i trybun sportowych, który zresz­
tą też na pewno nie jest do pogardzenia? 
Pisałem już o szkolnej polszczyżnie lekeyj- 

mówią o gwiazdach, które zanim zostały 
mistrzyniami, musiąły wylać z siebie, set­
ki wiader potu — skoro odrzucając sport 
można się bawić, mieć chłopca, z którym 
spędza się radosne chwile.

Sens tego wywodu jest nadto oczywi­
sty. Sport nie wspierany właściwą propa­
gandą, sprawną organizacją przestał. być 
magnesem. 1 pierwsze zrozumiały to ko­
biety. Na tę niewesołą prdwdę zwrócili 
uwagę sami sportowi menadżerowie, któ­
rzy uderzyli na alarm (to już drugi alarm 
środowiska sportowego, bo pierwszy 
wszczęli dziennikarze, stwierdzając, ie tó 
szkolnictwie jest bardzo źle, gdy idzie o 
kulturę fizyczną. ,r

Autorzy alarmu drugiego stwierdzają, że: 
„stan kultury fizycznej i sportu wśród 
dziewcząt i kobiet jest wysoce niepokoją­
cy. Maleje liczba uprawiających sport, o. 
także obniża się poziom sportu uprawiane­
go przez kobiety”. Na temat ten wypowie­
dzieli się biegli, w wyniku czego GKKFiS 
podjął W tej sprawie uchwalę; mówi się w 
niej dużo o sytuacji w szkolnictwie stwier­
dzając m.in., że: „jako niezbędne kroki do­
raźne Plenum GKKFiS uznaje: a) zwięk­
szenie troski — wspólnie z MOiW —• • 
zróżnicowany dobór treści oraz atraJtepj"

wef jako o pewnym wzorcu poprawności. 
Wzorcu zresztą koniecznym. Dobrze, ale co 
lubić?

Gdy się skończy uroczy Brzechwa (naj­
poczytniejszy pisarz PRL: dwadzieścia trzy 
miliony egzemplarzy nakładu!) i „Tuwim 
dla dzieci” — cóż dalej? Czy wsłuchiwać 
się w to, jak mówi „psor” od wychowania 
technicznego, czy jak Różewicz? A jeśli 
„psor” mówi nieładnie, zaś Różewicz trud­
no, Dąbrowskiej się natomiast nie czyta, 
bo był już film...

Gwary ludowe odsuwają się w przesz­
łość, z nimi „pieśń gminna”. Jeżeli równo­
cześnie zmniejszy się oddziaływanie prozy 
i poezji artystycznej, to co zostanie — nie 
bójmy się tych słów — jako wzór piękna 
polszczyzny?

Podobno język nauk ścisłych, na przy­
kład uniwersyteckiej fizyki, już przez to 
saino, co komunikuje, graniczy z poezją.

„Nauka poszerza wyobraźnię i zakres 
skojarzeń. Są na niebie i ziemi rzeczy, któ­
re ludziom się nie »przyśniwają->, a który­
mi fizyka się zajmuje. Cechą poezjotwór- 
czą nauki jest także jej słownictwo. Język 
nauki wytwarza słowa (...), które w języ­
ku potocznym nie są obecne. W utworze 
poetyckim mogą one zabrzmieć świeżo” 
— mówi profesor Grzegorz Białkowski w 
wywiadzie dla „Polityki”. Ale i sam uczo­
ny uważa, iż język nauki jest dla wielu 
sztywną barierą. Wi'ęc nie dla każdego ta 
droga. Nawet nie dla każdego nauczyciela, 
cóż dopiero ucznia.

Jak więc postąpić? Nie wiem. Pytam.
I jeszcze inna wątpliwość, z jaką opusz­

czałem szczeciński kongres: czy my — na­
uczyciele — nie podzielimy się na tych, co 
się językiem zajmują i interesują, bez 
względu na kierunek swego wykształcenia 
i przedmiot, jakiego nauczają oraz na tych, 
którzy są wobec zjawisk języka bezradni, 
a myśleniu o nim — niechętni. Którzy nie 
ufają sobie ani słownikom czy wydawnic­
twom poprawnościowym, zaś pracy nad ję­
zykiem nie uznają za rzecz poważną.

Mówią o nas, że jako środowisko nau­
czycielskie nie wyróżniamy się kulturą ję­
zyka ojczystego. Myślę, że jest inaczej, że 
jesteśmy w tej dziedzinie niejednolici, 
zróżnicowani. Niemniej przytoczę pewną 
wypowiedź z ankiety przeprowadzonej na 
nasz temat i omówionej potem w pracy 
zbiorowej pt. „Współczesna polszczyzna” 
(PWN. ’81). Krytycznie usposobiony respon­
dent głosi, iż trzeba znaleźć „lekarstwo na 
nauczycieli”, którzy muszą się stać „wzo­
rowym i wpływowym środowiskiem języ­
kowym". Jeśli to nie nastąpi — głosi kry­
tyk naszego „stanu” — to możemy prze­
prowadzać najróżniejsze reformy, wymy­
ślać kursy, szkolenia poprawnościowe — 
wszystko to ną nic się nie zda. „Nauczyć 
nauczycieli mówić po polsku i pisać po 
polsku,, wtedy jest sprawa załatwiona” — 
czytamy w konkluzji.

Łatwo powiedzieć. A nas przecież także 
kształtują jakieś warunki środowiskowe, 
wychowują uczelnie, w których nie każdy 
wykładowca przypomina zmarłego profeso­
ra Jana Kulpę.

Lecz cokolwiek powiemy na swoją ob­
ronę, powinniśmy się znaleźć na czele 
tych, co się uczą. Przed dziennikarzami, 
politykami, pracownikami wielu dziedzin 
naszego życia. Słowo można polubić, pra­
cując nad nim stale, nie wstydząc się wła­
snych nieudolności, usuwając błędy i nie 
czekając na cud, który nam polszczyznę 
uzdrowi.

I
 POLECAMY

„PAN StóWKO 
MA GtOS”Odczuwa się brak poradników języko­
wych napisanych z myślą o uczni u . W tej 
sytuacji propozycją dla ucznia ,i nauczy­
ciela okazała się książka Marii Kowalew­
skiej pt „Pan Słówko ma głos” *). Napisa­
na jest z myślą o najmłodszym czytelniku 

r— o uczniu klas młodszych szkoły pod­
stawowej. Przeznaczeniu temu doskonale 
odpowiada forma tego poradnika, sposób 
napisania tekstu i układ omawianego ma­
teriału. Ukazała się w nakładzie 40 tys. 

i egzemplarzy, ale i tak niedługo leżała 
w księgarniach. Trafiła nie tylko do bib­
liotek szkolnych, ale także do domowych 
księgozbiorów uczniów i ich rodziców.

Na zawartość treściową prezentowanego 
poradnika składa się 30 roasdztalików 
— spotkań bohaterek książki ze słowni­
kowym skrzatem, panem Słówko. Każde 
takie spotkanie przynosi garść cennych dla 
małego czytelnika informacji na tematy 
językowe. Wszystko, oczywiście, ubrane 
jest w przystępną, intrygującą formę.

I
 Pan Słówko proponuje zabawę jako spo- 
, sób sprawdzania i utrwalania poznanych 
■ wiadomości. Dzieci lubią się bawić, zatem 
przyjętą metodą przyswajania i zapamię­
tywania, a potem stosowania w życiu zdo­
bytych wiadomości o współczesnej pol- 
szczyźnie jest dla czytelnika w tym wieku 
najbardziej przydatna. Poza tym są to za­
bawy proste, łatwe, nie nudzące ich 
uczestników. Jedna z nich objaśniona jest 
w ten sposób: „Bawimy się bardzo prosto. 
Kto najprędzej wynajdzie słowo o podwój­
nym lub nawet kilku znaczeniach, ten wy­
grywa. Albo kto przypomni sobie najwię­
cej takich słów w ciągu tego samego cza­
su”. Takich i podobnych propozycji ćwi­
czeń utrwalających jest w książce więcej. 
Przyswajanie nowych wiadomości języko­
wych poprzez zabawę naprawdę zacieka­
wia. W rozmaitych wfyliczankach. zgady­
wankach itp. łatwo utrwalają się one w 
chłonnej pamięci dziecka.

Odbiorcą książki „Pan Słówko ma głos”, 
jest, jak to już wspomniałem, uczeń naj­
młodszych klas szkoły podstawowej, ale 
omówione przykłady błędów językcwyćh 
z pewnością zaciekawią także starszych 
czytelników. Najmłodszym przy pierwszym 
kontakcie z poradnikiem sporą trudność 
mogą sprawić użyte w nim terminy gra­
matyczne. mimo że autorka posługuje sie 
tylko podstawowymi określeniami. Przy 
pomocy nauczyciela czy rodziców oraz 
przy kolejnym czytaniu i zabawie kłopoty 
te znikną, a nowe pojęcia wraz z przy­
kładami powinny na długo zapisać się 
w pamięci ucznia.

Początkowa część poradnika zapoznaje 
małego czytelnika ze Słownikiem Języka 
Polskiego i ze sposobami korzystania z 
niego. Są to rady bardzo przydatne dziec- 
ku w przyszłości. Oby tylko miało ono ta- 

H kie słowniki we własnej biblioteczce, by 
g posługiwać się nimi przy domowwns przy- 
| gotowywaniu sie dn lekcji Trudno, Żeby 
g uczeń swoje wątpliwości językowe wyja- 
9 śniał dopiero w, czytelni szkolnej.

Oprócz omówienia ogólnych spraw ję- 
R zykowych (jężyjk a gwara uczniowska, ży- 
| cie wyrazów, zmiany słownictwa na prze- 
S strzeni wieków, akcent yićyirażowy) autorka 
| w kolejnych rozdziałach książki komen- 
? tuje zebrane przykłady błędów języko- 
| wych. Ich lista jest stosunkowo długa, są 
| tu m.in. słowa i zwroty takie jak: fajnie, 
g poszłem. ubrać buty, stać za biletami, kon- 

troi, być na chorobie, na zwolnieniu, pisało 
s w „Świerszczyku”, mi się to podoba itp. 

Przy każdym uczeń znajdzie konkretne 
wyjaśnienie.

Książka M. Kowalewskiej zasługuje na 
szerokie wykorzystanie w szkole. Otrzy­
maliśmy bardzo potrzebny poradnik języ­
kowy ułatwiający proces podnoszenia kul­
tury języka ucznia. Miejmy nadzieję, że 
niebawem ukażą się kolejne opracowania 
trch zagadnień uwzględniające dzieci 
starsze i młodzież jako swego głównego 
odbiorcę.

STANISŁAW PRAŻMOWSKI 
Radom

•) Maria KowalCTTClca: Pam Słówko ma głos, 
Warssawa 1984, s. lt».

wyeh metod i form pracy z dziewczętami 
■w zakresie wychowania fizycznego i spor­
tu, b) organizowanie w każdym wojewódz­
twie dodatkowych sportowych ferii szkol­
nych dla wybranych grup dziewcząt ze 
szkól podstawowych w łącznej liczbie 8 
tysięcy; c) dodatkowe premiowanie licz­
niejszego udziału dziewcząt we współza­
wodnictwie na najbardziej usportowioną 
szkołę w ramach systemu Igrzysk Szkol­
nych; d) tworzenie klimatu społecznej ak­
ceptacji — w tym rodzinnej — dla upra­
wiania sportu przez dziewczęta”.

Sporo spraw jak na jedną uchwałę. Mo­
gą jednak razić w niej ogólniki. Bo nie­
wiele chyba wynika ze sformułowania np. 
o. klimacie, ponieważ klimatu nie zbywało, 
natomiast do kitu była robota i pomoc 
szkolnictwu, które, pozostawione same so­
bie, nie było w stanie wypełnić zadań nań 
nałożonych. Nadal wszak brakuje 12 tys. 
nauczycieli, więc jak tu mówić o klima­
cie?. tymczasem w uchwale nie ma ani 
słowa o nauczycielach. Nic nie powiedzia­
no i o tym, że byłoby najlepiej gdyby 
dziewczęta uczone były wuefu przez nau­
czycielki. Wedle zasady, że kobiecie łatwiej 
trafić do kobiety, prędzej się porozumieją, 
prędzej dojdą do sukcesów; znajdą szyb­
ciej wspólny język.

Sprawy nie zawsze dotychczas dobrze 
zagospodarowanych ferii szkolnych znalaz­
ły wreszcie częściowe rozwiązanie — osiem 
tysięcy dziewcząt w każdym województwie 
na sportowym zgrupowaniu! To ładnie, że 
wydziały kultury fizyczne j1 urzędów woje­
wódzkich mają zająć się tą sprawą. Cho­
dzi teraz o to, by wojewódzcy luminarze 
kultury fizycznej podeszli do sprawy z ser­
cem i nie odfajkowali „nakazu”.

Może to i nakaz. Ale tym razem, mnie­
mam, znajdzie ten nakaz społeczne uzna­
nia,

W NAJBLIŻSZYCH 
NUMERACH

HISTORIA W KLASIE IV 
— kontrowersje wokół pod­
ręcznika • OPZZ O REN­
TACH I EMERYTURACH • 
KRÓLOWA NAUK TRZY­
MA SIĘ MOCNO — rozmo­
wa o matematyce z profeso­
rem Kazimierzem Urbani­
kiem.


